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Og te  znała prryfnroje do godziny ff 1
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■ k t kwart pilneŁ n a
W  kmjti L — 3. -  !* .—

9 Z a  granicą 130  4 3 0  9 .— 18-—
Z a  z n l a a ;  a d r e s u  SO k u p .

OCŁpSZENIA: Za wiersz petitowy łub 'jeg o  miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwsz”  i 20 kop każdy na- 
rfętmy raz. za tekstem 20 k. pierwszy i 10  kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 k. W  rubrycd
.Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

N u m e r  p o j e d y n c z y  5  k o p .

PrcBumarafę! ogłoszenie przyjmuje Adminisłracra.

Pierwszorzęd. w Kreszczatyk 23
Fosyi Teatr-Blograf 99 " ■  ■ ■ “  ^  wprost poczty.

We w t o r e k  o d  d . S O s ie r p n ia  1911 r .  do  d n ia  2>go w r z e ś n i a  n o w y  w s p a n ia ły  p r o g r a m .
wspaniały obraz w  4 ondziahich, dem onstracja któte- 

go trwa przeszło godzinę.

„Tygodnik P&thó“ i Kronika
Początek seansów o godzinie j ej 

U l U l l l U I I U  • po południu. W  sobotę dnia 3-go
września nowy program.

Zigomar
Fournisseur Brcyete de A S. M. L'£n.pereur de Russie

c h a m p a g n e

Louis Roederer
Reim sExtra Dry 1900

Grand Vin Sec
Grand Vin d’Ay

Sillery.

Jutro  w yścigi
(Na placu Syreckim). Początek o gedz. 3 pp.

Podolskie T-w o Rolnicze
Dnia 5 września r. b, o godzinie ;.-ej po południu, w Sali Posiedzeń 

na terytoryum wyslawowem odbędzie się Walnt Zgromadzenie pp. Człon 
ków Podolskiego Towarzystwa Rolniczego.

p o r z ą d e k  d n ia  n a s t ę p u j ą c y .
1) W ybory nowych członków, a) Zatwierdzenie projektu kontraktu 

dzierżawnego z p. M. Grunerein, co do założenia przez niego na fermie 
„W isznia", należącej do Towarzystwa szkółki lestiej i owocowej. 3) Re- 
erat p. Prezesa Sekcyi Ogrodniczej A. Baranowskiego, o wypracowanym 

przez rzeczoną Sekcyę sortymencie drzew owocowych dla Podola. 4 J 
Zatwierdzenie decyzyi R .d y  T-wa, co do budowania pawilonów pryw at' 
ncch na trrytoryum wystawowem. 5) Referat W iceprezesa T  wa p. A. 
Urbańskiego, tyczący się ceł przewozowych od zbóż transportowanych 
za granicę — jakie mają być zastosowane w nowym traktacie handlowym 
pomiędzy Rosyą a Niemcami. 6) Referat p. Prezesa Sekcvi Rolnej hr. 
R Bnińskicgoj o zorganizowana przy T-wie Centralnego Biura Rachun 
kowego. 7) Referat Zarządzaiacego siecią jiól doświadczalnych p. J. Za- 
pnrtówuiza, o nitkiórych danyeh z 10-cioletrrch prac Sekapi Robuj. 8) 
Referat Sekretarza T-wa p. V. Lubańskiego „O Heskiej’ 'musze i walce 
7. nią“ i 9) Bieżące sprawy T-wa. 3806

T eatr Dramatyczny. D y r e k c y a  
K r u c z y n in a .

We wiórek duia 30 go sicr- f l - f i r i n r  f t u t d r H l ł i ' 4 Początek o go
pnia komedya Molnnra U f f 1! ?  U y i  • dżinie 8 ej w ie­

czorem. W  sro^ę dnia 31 po sierpnia nowa komedya „ O b r o ń c a 1 
W próbach: „ Ż u l i k 11, Poiapenki, „ S ł o w o  h o n o r u 11, “ zernyszo
wa. Kasa otwarta od g. t:> rano do końca przedstawienia. 3641

Teatr ..Selowcowa_       D y r e k c y a  (| f|
)|]|9 V f l U W b U W a  ■ KI. b a g r o w a .

Dziś o t w a r c ie  s e z o n u  'z im o w e g o . P r z e d s t a w ie n ie  p o ś w ię c o ­
n e p a m iu o i A . O s t r o w s k ie g o . 1 1 S łow o wstępne wyp: G. A leksan­
drowski, 2) Uczczenie pam. A. Ostrow.-kiego, 3) „ T a le n t y  i w ie lb i­
c i e l e 11 kom. w  4-ch akt. Pocz o g. 8 w. Ceny zwycz Dn. 31 go „O H  
c e r  G w a r d y i* 1 w 3-ch akt. Dnia i-go września „ Z w i ą * e k  m ło d z ie ­
ż y 11 w  5 akt. łbsena, D. 2 „ M a t k a 11 w 4 akt. Przybyszewskiego. Dii. 
3 „ G łó w n a  r o l a 11 w 3 akt. Dnia 4 dwa pr odstawienia. W  poniedzia 
lek 3-go „ H o n o r 11 w  4 ch akt. .Sudermana. Bilety na wszyst. przedst. 
nabyw. można w  teatrze od g. 10 3 pp. i od 6—8 w Szczeg. w afiszach.

Niniejszem zaw iadam iam y Szanow nych Panów  odbiorców

Jiśm y pleiiipotencyę Panu Władysławowi Kryńskie-
j j . . .  i od dnia dzisiejszego nie spełn ia ■  J k
U lu  on obowiązku zarządzającego firm y 99 *

Członkowie Zarządu
K a z j m i e p z  Ł a d o  

3 8 6 5  W . Ś r . i e ż k o - B ł o c k i

U p rz e jm ie  p o le c a m y  S z a n . 1 P u b l.

Magazyn Czekoladek i Cukrów
W A R S Z A W S K IE J F A B R Y K I

Jan Fruziński
„GHOCOLAT de VARS0VIE“
IWilr t ła jo w s k a  2 (róg Kr< szczatykui.

37.'°

I Pn i1Vlll2PVQ rod4w szlacheckich ~ 
E d y i l j l l l l lu j l i  prowadzę sprawy, do 
•yczące praw na szlachectwo, tytu . 
ł ', herby etc. Kijów, Nesttrowskaj 
.■Ns 5 m ó, osob, od 3 — 6 g., list. I 
Skrzynka poczt. Ks 149. 38 311

  — ^
Uważamy za swój obowiązek podać do wiadomości Szanownej

Klienteli, że z dniem i-go września r. b. otwieramy 3773

w  Winnicy (gul pcisli)
ZAKŁADU KRAWIECKIEGO

f .  P u c h a l s k J
Magazyn nasz mieścić się będzie przy ulicy P o c z t o w e j  w to m u  
D. R e jc h e r a  (naprzeciw Kościoła) 1 będzie posiadał na składzie 
o b f it y  w y b ó r  najlepszych zagranicznych i rosyjskich materyalów. 

Obstalunki wykonywać się będą podług najnowszych żurnali.

Krój wykwintny —  wykończenie eleganckie-
Również przyhaay, 

s t S ^ tsię bęT"',&bsl|
iwać
lei na uniformy dla pp. urzędników 

wszyst. ministeryów.

Ż E Ń S K IE  K U R SY

lexyk6w obcych i nmxyki
A . A . M AKAROW EJ

Pa y n n ta w . d o  e ę jz am . p r z y  O k rę g u , fgólnie przyst. k lasy praki. 
1 ramie i wiec z 1 według metody B e r l i t z a .  Przy kursach pensyon. Przyj, 
od 10 -2  pp. Uniwersytecka krągła Nr 5. 3838

Pastylki Vichy Ktat przyjmowane 
w ilości 2- 3 szt. po jedzeniu zabez­
pieczają od zgagi i ociężałości żo­
łądka. 302

Dr C zarniak .U
Syf., wen moćzopłc. (spec. kur. stric. 
mem płć.). Wszyst spec. spos, 
kur. Oddziel, łóżka. m i

Zakład Wodoleczniczy 
D ra Chramca

w  Z a k o p a n e m  otwarty. 
Nowo wybudowane pawilony urzą­
dzone z największym komfortem. 
Pomieszczenie dla 300 osób. Pokój 
jednoosobowy z utrzymaniem o<l 8 
kor. wzwyż. 2787

Specyal- Lecz- ctior-skór., m
W.-Wasylk 16. Por sr-k. Przyj. 9-12 
i 5 6. Zarz. Dr. Goldberg. 3605

Magazyn 
Kapeluszy

damskich
Po powrocie 
z Paryża po­
leca najśw. 

modele oraz kopie z takowych

2  P r o r c s n a  2 *

$. Kamieński
powrócib Leczenie zębów, plomby, 
zęby sztuczne. Funduklejowska 19.

D- r  R e i  T C  P°w ' óc,t > Pr,zyj-I n r j f c D  muje chorych iskór- 
syfil., moczopłc.) od 10-12 i od 4-7. 
Kobiety 12-1. Meryngowska 10. 3715

|  C P V | b L O | |  chorób skórnych i 
L ł O / - I »  I O r ł  wenerycznych N. 
S ie r g ie je w a  b. asystenta Prof Stu- 
kowenkowa, stale łóżka. Pensyonat. 
Wanny wod. oraz suci . pow idrz. 
Kuracya „600". Kijów, Kureniówka 
d. wł. tam gilzie poczta. Szczeg. po 
daje w  list. zamkn. bez firmy. Oso- 
bi-cic w mieście: Mazykalny zaułek 
2 m. 52. 37 41
Art. Opery 
Włoskiej A. Corradini
pracował w  ciągu 6 lat pod kierow ­
nictwem znakomitego śpiewaka A . 
COTONNt. P o s t a w ie n ie  g ło s u ,  
r e p e r t u a r  o p . w  ję ir  w ło s k im  
i r o s y js k im . Próba giosów: od g. 
1 1  — 1 pp. i od 5 — 7 wiecz. oprócz 
czwartków. Nesterowska 15, wejście 
front. 2-gic piętro. 3 7 0

*349

Szep etów ka
wołyń. gub-

p r e n  u m e r a t ę

„Dziennika Kijowskiego1*
p r z y j m u j e

i  U i  M L

J ^ e flc k sy c .
Długi cień pada na nasze istnienie. Z  

ciemnego ogrom u pełzną jak  węże pasn.a cie­
niów pom niejszych, w iją  się dookoła dni nasze­
go żyw ota, oplatają każdą naszą czynność, krę­
pują krok każdy, każdej spraw ie grożą pleśnią 
ciemności.

Chw ilam i staje się tak ciemno i duszno, 
tak tęskno do okruszyny powietrza i słońca, źe 
umysł zmęczony gotów  jest lecieć za poetą od 
przesycających powietrze

„przekleństw i kłamstwa, niewczesnych zamiarów, 
„Zapóżnych żalów, potępieńczych swarów —

gdzieś do krainy , pagórków  leśnych, ląk zie­
lonych*, królestw a rpokoju niefrasobliw ego, w 
naszej tylko istniejącego w yobraźni, do krainy 
marzeń,, piękna, poezyi...

O sobliw ością naszego żyw ota jest ta u 
cieczka pod skrzydła poezyi. Z takich podsta­
w ow ych pierw iastków  składa się życie polskie, 
a raczej tęsknota do życia polskiego, taką mia­
rą  olbrzym ią mierzyć musimy drogę przed so ­
bą, że z łatw ością przechodzimy cd olbrzymich, 
a niepocieszają^ych liczb w krainę twórczej 

fantazyi, w kraiuę poezyi.

Inni szczęśliwsi zmierzyli już drogę przed 
sobą i za sobą. Postaw ili slupy w iorstow e, 
w ybrukow ali drogę i tylko pracują nad dalsze- 
ini je j ulepszeniami, my spoglądając na prze 
m ian— ku górze na piętrzące się nad nami 
szczyty, wdół aż do dna przepaści, wiem y tyl 
ko, że jest jeszcze bardzo ,d a le k o “ , te droga 
nasza „trudn a", ścieżki „strom e* i na temat 
tak wdzięczny tw orzym y poezye nastrojow o-

ducha i w nosi go w  rozlegle sfery św iata, co 
nagła  jak  wulkan Wybucha i z ideami święte- 
mi go brata*.

J-.st konieczną taka górska w ędrów ka 
m yśli, kiedy cienie ogarniają  wzrok i pełzną 
coraz dalej, coraz liczniejsze węże, coraz tłum­
niej ślizgają  się wokół, otaczając każdy krok; 
kiedy Wzrok słabnący przestaje widzieć w m ro­
ku dalekie szczyty, kiedy słabnąć zaczyna zmę­
czona g łow a i coraz silniej pociągają  ku sobie 
zawrotne głębie przepaści.

Tyranem  nie stanie się poezya dla tego, 
kto w niej zasłużony znajduje odpoczynek po 
znojnej pracy. Z e  szczytów m yśli ogarnia 
wzrok do cieniów n aw ykły horyzonty odległe. 
Dzień dzisiejszy i jego  treski, ze szczytów iry - 
śli twórczej oglądane, stają się drobnym i stop­
niami w olbrzym iej górze wykutym i, a nasze 
kroczenie w cieniu głębokim —  pochodem staje 
się mozolnym w krainę św iatła.

Na tych szczytach wieczyste rodzi się py­
tanie: czy z drogi nie zDoczymy, czy owe św ia­
tełka drobne z rozbicia św iateł ocalone i na­
szej pieczy powierzone, z należną przechowu­
jem y pieczołowitością.

Dobrze jest z w ysokości ogarnąć okiem drogę 
wlasn3’ch dziejów. W idać jak ą  już uszliśm y dro­
gę, jakie przebyliśm y choć nie bez szw anku 
przepaście. A  nasze drobne, codzienne spraw y 
stają się w ów czas na tej w ysokości tem czem 
są w istocie: albo krzątaniem się bezmyślnem 
ludzkiego m rów iska. albo powolnem  krocze­
niem trudną i strom ą ścieżką— na szczyty.

Łatw iej jest z tej w ysokości zajrzeć 
głąb własnej duszy. Niezręcznem kłamstwem 
w ydaje się w ów czas próżniackie utyskiw anie,

ryalnego w Maroku, oraz zgadzają się na danie 
Francyi zupełnej swobody ruchów w Maroku.

„Echo de Paris" donosi ze źródła, jak twier­
dzi, wybornie poinformowanego, żc Niemcy akcep­
tują w zasadzie propozycye francuzów, jako pod­
stawę do dalszych układów w sprawie marokań­
skiej. Niemcy oświadczają przecież z góry, że 
Franeya musi dać daleko dokładniejsze gwaraneye, 
aniżeli daje do tej pory, dotychczasowe bowiem 
gwaraneye uwzględnienia interesów ekonomicz­
nych Niemiec w Maroku są niewystarczające. Nad­
to Niemcy żądają, aby w robotach publicznych 
w Maroku uwzględniano przedsiębiorców niemiec­
kich w zupełnie równej mierze, jak francuskich. 
W reszcie Franeya musi odstąpić daleko większą 
część Konga francuskiego, aniżeli proponuje do 
tej pory.

„Beri. Łoć. Anz.“ pisze — jak się zdaje pod 
wpływem inspiracyi urzędowej, że odpowiedź nie 
miecka na propozycye francuskie w wielu punktach 
zgadza się na te propozycye, a w niektórych pun­
ktach odpowiada dokładnie tekstowi francuskiemu 
Natomiast w innych punktach czynią Niemcy prze- 
ciwpropozycye, które odpowiadają daleko bardziej 
stanowisku Niemiec, aniżeli propozycye francuskie.

Rząd niemiecki, wbrew poprzednio głoszo­
nym wiadomościom, absolutnie nie wyraził życze­
nia, łb y  nowa odpowiedź francuska była gotową 
do pewnego z góry oznaczonego dnia. Rząd nie­
miecki czeka zupełnie spokojnie na odpowiedź 
Francyi i wcale się nie śpieszy.

„Kóln. Ztg.“ twierdzi, że propozycye francu­
skie zostały przez rząd niemiecki przyjęte z i pod 
stawę do dalszych rokowań. Gdyby tak nie było, 
Niemcy odrzuciłyby propozycye francuskie i żad­
nych wogóle przeciwpropozycyt od siebie nie sta­
wiałyby. W  każdym razie z tego, że Niemcy sta­
wiają przeciwpropozycye, nie należy wnosić, jakoby 
uważali propozycye francuskie za niewystarczające.

Z P-erlina donoszą, iż dalszy przebieg prze­
silenia pomiędzy Francyą a Niemcami zależy od 
przyjęcia, jakie znajdą przeciwpropozycye niemiec­
kie w Paryżu. Zaaje się, że w zasadzie zgoda jest 

w możliwą, obecnie chodzi tylko o szczegóły pod­
rzędne.

patryotycznc, zbyt często— nie w yjm ując rąk z jż e  „nic robić nie mamy m ożności*. Ja sk raw o  
kieszeni i nie ruszając się z m iejsca... I rzucają się w oczy te wszystkie niezliczone

„Poczyo , precz jesteś tyranem — wołał do 
takiej poezyi i takiej twórczości W yspiański.

„T y  ebeesz, bym do cię przypadł w jęku 
„1 słuchał szumów, śpiewów, gwaru 
„I w zasłuchaniu wstrzymał ramię 
„U>piony słowem twem szeptanem.
„T y  chcesz mnie stłumić mocą czaru 
„1 miłość dać co czynom kłamie.

Lecz jeśli w  mocy ludzkiej nie jest w yjść 
dniś z krainy otaczających nas cieni, dobrze 
je st zamknąć na chwilę oczy, otrzeć dłonią 
spracow aną czoło ' uznojone i na ch w i­
lę krótką ja k  błysk jasnow idzenia odejść w 
k ra in ę daleką na szczyty twórczości ducha zbio 
row ego.

Dobrze jest pełną piersią w ciągnąć prze­
czyste  tchnienie tych szczytów, dobrze zanu­
rzyć się w morzu promieni, wsłuchać się w 
m elodyę w ielkości, co „zryw a  na wielkie loty

wypadki naszych przeoczeń, bierności, sobko 
stw a, te dzieje grzechów  osobistych i zbioro­
wych, czasu straconego, energii zm arnowanej, 
sposobności nie w yzyskanych  —  z naszej via- 
snej winy.

Ś- p. J. E, X. Jan kardynał Puzyna 
ksiażfj biskup krakowski.

K iedy na ziemię padną długie cienie a (
wzrok zmęczony nie dojrzy drogi dalekiej, do­
brze jest zanurzyć ducha w krzepiącej pow o­
dzi św iatła na szczytach.

Idem.

Sprawa Maroka.

Kraków, 27 sierpnia.
W czoraj o godzinie 4 minut 40 po połu­

dniu po długich i ciężkich cierpieniach zmarł 
książę biskup krakow ski kardynał Ja n  Pu­
zyna.

Pochodził ze starożytnego rodu książąt 
ruskich Puzynów , a prawnukiem był Stan isła­
w a starosty upickiego, wnukiem Ja n a , szambe- 
lana Stan isław a A ugusta i Franciszki z Kozie- 
brpdzkich, przyszedł zaś na św iat w dniu 15  
października 18 4 2  r. jako najm łodszy syn  R o ­
m ana i H ortensyi z Dwernickich, córki genera­
ła D w ernickiego.

Pierw sze nauki pobierał w domu rodzi­
cielskim, szkoły średnie odbywał w Stanisław o- 
wie i w  konwikcie P iłata we Lw ow ie , prawo 
studyowal w Pradze, a doktoiat otrzymał przy

- 1 lininrArctltM-l lurnii.cL-tm r , L i-AiIŹa:

W  roku 18 7 8  otrzymał ks. Puzyna =wię- 
cenia kapłańskie z rąk ś. p. biskupa Hirschle- 
ra; w  r. 188 0  został kanonikiem kapituły prze­
myskiej i wicerektorem tam tejszego semina- 
ryum; w r. 18 8 6  podniesiony do godności bi­
skupiej, otrzymuje sakrę z rąk ks kardynała 
Ledóchow skiego w kościółku św . Ja n a  Kante- 
go przy Kollegium  polskiein w Rzym ie i obej­
muje sufraganię lw ow ską za rządów arcybisku­
pa M arow skiego i rektorat lw ow skiego semi- 
naryum z tytułem arcybiskupa wemtiteńskiego; 
w roku 18 9 5  przechodzi na książęeo-biskupią 
stolicę w K rakow ie, a w dniu 9 czerwca 19 0 2  r. 
zostaje kardynałem .

N awet pisma kategorycznie przeciwne 
społeczno-naród owej działalności zm arłego pod­
noszą Je g o  nadzwyczajne zasługi jako  kapłana 
i biskupa.

T ak  „N ow a R eform a* pisze:
„Ś . p. zm arły kardynał Puzyna położył 

wielkie zasługi wobec katedry krakow skiej. Z a  
jego rządów została podźwignięta z zaniedba­
nia i upiększona new ym i zabytkam i. Z jaw iły  
się tam dawne i świeże malowidła, 
przepiękne, sarkofagi Ja d w ig i, W arneńczyka] 
i innych. Przeszło półtora miliona koron obró­
cono dotychczas na odnowienie katedry, g łó­
wnie za jego rządów.

W  r. 1907  założył w K rakow ie Muzeum 
dyecezyalne, a w r. 19 10  kom isyę artystyczną 
dla wykładów  o sztuce kościelnej.

Zm arły kardynał odznaczał się jako ka­
płan wprost budującą świętobliw ością i karno­
ścią tycia ; w  tym zakresie też w ystępow ał 
przeciw wszelkim uchybieniom stanow i kapłań­
skiemu.

Oprócz tego celow ał dobroczynnością tak 
wielką, że dosłownie od ust sobie odejmował, 
a dochody sw oje (36,000 koron pensyi rocz­
nej) przeznaczał na ceie dobroczynne.

W  roku 19 0 0  powstał dzięki zmarłemu 
now y gm ach sem inaryum duchow nego, zaś w 
roku 18 9 5  powstało, dzięki je g o  zabiegom i 
funduszom, małe seminuryum dla ubogiej mło­
dzieży gim nazyalnej, wreszcie bursa im. św . 
Ja n a  K antego dla kandydatów  stanu nauczy­
cielskiego.

W  r. 18 9 9  przyw rócił ś. p kardynał sta­
rodaw ną sufraganię tutejszą i odzyskał dobra 
tynieckie. W  Tyńcu odnov.il daw ną opatów 
kę i przeznaczył ją  na letnie mieszkania dla 
kleryków , których przez w akacye sam utrzy- 
m yw a1.

S . p. kardynał stał sie, przedmiotem na 
miętnych zarzutów, kiedy była aktualną sp ra­
w a sprow adzenia zwłok Słow ackiego ao  P o l­
ski i złożenia ich na W aw elu. Otóż, jak  zape­
w niają z blizkiego otoczenia ś. p. kardynała, 
zm arły był przeciwny pochowaniu S ło ­
w ackiego na W aw elu  dlatego, ponieważ nie 
chciał robić z katedry W estm insteru polskiego 
w którym by chowano zwłoki zasłużonych po la­
ków, ale pragnął zachować dynastyczny chara­
kter grobów  podziemnych. Zresztą spraw a ta 
zalcżałahy od decyzyi cesarza, a nte biskupa 
krakow skiego, ponieważ tylko sam cesarz mo­
że dać pozwolenie na złożenie na W aw elu czy-

Z prasy polskiej.
Teorya i praktyka.

Na zjeździe ośw iatow ym  w M oskw ie p. 
Hurko wystąpił z rcieratem  o potędze kultury. 
Podobna opinia w ustach członka rodziny Ilu r- 
ków powoduje następujące uw agi t K u ryera  
W arsz “ .

Czy  rodzina Hurków zechce zrozumieć całą 
wagę wniosków praktycznych, które wynikają 2 je­
go pełnych wym owy przesłanek teoretycznych f

Można śmiało przewidzieć, że ona tych wnio­
sków nie wyciągnie i że wszystkie tyrady zakoń 
czą się, na tym zjeździe, czy na tamtym, dziś lub 
jutro, apelem o obronę przed żydami, przed pola­
kami. lest bowiem w tego typu ludziach jedynie 
mózgowo wyuczone; że tak powiemy, przeświad­
czenie o wartości kultury i samorzutnych dążeń 
społecznych do niej; ale niema żadnej prawdziwej 
wiary, ani w kulturę, ani w zdolność do niej ludu 
rosyjskiego, ani w możliwość samodzielności spo­
łecznej. Niema w nich także instynktu wolność' 
obywatelskiej, przeciwnie — jest do niej niechęc, 
jeżeli nie wstręt. Więc kiedy pp. Hurkowie posta- 

witraże I wieni będą przed zagadnieniem praktycznem, wy- 
pływającem z ich własnych zasad, --  cofną się, 
muszą się cofnąć. W  tak:em samem położeniu 
znajdowali się przecież niedawno niektórzy mini 
strowie, czynni, możni, wpływowi. Kiedy chodziło 
O debiuty, o dcklaracye przed Dumą, o wywiady 
dziennikarskie, wtedy była mowa o potrzebie re 
form, o rozluźnieniu więzów biurokratycznych, o 
oświacie i t. d , kiedy zaś przyszło do czynów, 
wszystko utykało na tym ei-n entai nym punkcie 
wyjścia do reform, t. j. na pc zostawieniu społecz.eń- 

t'” L swobody działania w zakresie tak gorąco pro- 
amowanej kultury.

Jeszcze bardziej wątłoje tych wszystkich teo- 
ryi uwydatnia się tam, gdzie w grę wchodzi czyn­
nik narodowościowy, przy zagadnieniach tego ro ­
dzaju, jak sprawy: cnełtnska 1 finlandzka, lub orga 
nizaeye ziemstw na Rusi: Gdy chodzi o zatarg ma­
rokański, p. Hurko mówi: to wat!_a kultur; o prze­
wadze rozstrzygają nie Dagnety, leCz kultury. Gdy 
,chodzi o sprav y wewnętrzne, teoretyczne prawdy 
ulatniają się, jak kamfora; a zostaje stara, potępio­
na praktyka, jako /M im a rutiu, bal jako pożądana 
„obron? kuliury rosyjskiej". ,

Strasznie bezceremonialnie postępują sobie 
w Rosyi ze słowem. Można mówić tak, a czynić 
inaczej, z teoryi wysnuwać wnioski opaczne, przy­
rzekać i nie dotrzymywać, przysięgać na światło a 
pogrążać się w mroki- żonglerowac słowe ni jakby 
ono do niczego nie obowiązywało. Społeczeństwa 
pierwotne dadzą się jeszcze pociągać na te m.imi- 
dła, społeczeństwa dojrzalsze ma;ą nieutnosć do 
słów, im bardziej są one dzwięcznt 1 ozzeku^ą 
czynów. Teorya jes, mężem, praktyka jest w szyst- 
kiem. Pokażcie przedewszystkiem Rosyi, czy u- 
miecie praktykować swoje mądre teorye.

.sta
kia

Sprawa kr. Ronikicra.
10

„N. W r. Tagebl." dowiaduje się z Paryża, że 
Niemcy przyjmą pierwszy punkt żądań Francyi, 
który jest osią całej kwestyi politycznej marokau 'un iw ersytecie lwowskim , poczem po krótkie; 
skiej. len  punkt opiewa, źe Niemcy zrzekają sit;' służbie w lw ow skiej dyrekcyi skarbu wstąpił 
praw politycznych i prawa do posiadania teryto-^w r. 18 7 6  do sem inaryum w Przem yślu.

Zastępca.

W  piątek posiedzenie rozpoczęto o g.
m. 30.

Przewodniczący zarządza odczytanie zeznań 
zbadanej na śledztwie bony B ligerów n y nieprzy- 
byłej na sprawę,.

B ligerów na slużyia u hr. R . w charakte­
rze bony przez 3  lata. Badano ją  o tryoie ży­
cia Ronikiera, stosunkach między małzonkam 
i wyjazdach hrabiego z majątku. Bligerówna 
charakteryzuje osobę br. R . dodatnio. B y ł czło­
wiekiem skromnych wym agań, wyrozumiałym 
dla otoczenia i najbliższych. Pożycie między 
małżonkami R . było jaknajlepsze. Hrabia ko­
chał sw oją żonę i był przez nią kochany. T ry b  
życia małżonków był więcej, niż skromny. Po



zabójsfw ie Sc. Chrz. br. K . otrzymał depeszę 
od brata zam ordowanego. 1 Irabia radził się, czy 
pokazać depeszę cboicj 2onie i uczynił to za 
je j radą. Badana, co do w yjazdów  hrabiego ze 
sw ego majątku, B ligerów na zeznała, te br. R . 
często wyjeżdżał w sprawach m ajątkowych do 
Lublina; do W arszaw y jeździ* rzadko i zawsze 
w tow arzystw ie żony. Szczegółów , dotyczących 
ostatniego wyjazdu hr. R . przed jego  uwięzie­
niem, świadek nie pamięta, wie tylko, że R o ­
nikier przyjtchał do sw ego majątku rano o g. 
6 w piątek, położył się zaraz spać i spał do 
obiadu.

Przyw ołany następnie świadek Stanisław  
Kretek, były służący w  pokojach umeblowa­
nych „V e rsa l“ , opowiada, że w 'm a rcu  lub 
kwietniu (dokładnie świadek określić nie uinie) 
br. Rorsikier mieszkał w „Y e rsa iu " i nie chciał 
początkowo dać paszportu do zameldowania. 
W yjeżdżając zostawił palto, po które po jakim ś 
czasie przysłał posłańca.

N a żądanie obrony, z protokółu oględzin 
księgi meldunkowej pokojów umeblowanych 
„V e rsa l“ ustalono ścisłą datę pobytu hr. Roni- 
kiera w  W arszaw ie.

Posłaniec Ja n  W ociał zeznaje, że w dzień 
zabójstw a o g. i i - e j  rano na ul M arszałkow­
skiej zaczepił go jak iś pan, który, wszedłszy 
z nim do bram y domu Nr i na ulicy Siennej 
(róg Siennej i M arszałkowskiej), dał mu bukiet 
bzu i polecił zanieść go do pokojów umeblo­
w anych Zaw adzkiego oddać numerowemu, 
Szym onow i, zawiadam iając go, że państwo 
Chrzanow scy z pod Nr i i 2, którzy mieli 
w yjechać wczoraj, w yjadą dzisiaj. Ś  wiadek pi o- 
sil nieznajom ego, ażeby napisał mu to w szyst­
ko na kartce, gdyż trudno mu będzie zapam ię­
tać. Pan ów powtórzył mu jeszcze raz swe 
polecenie, mówiąc, że pisać nie będzie. W  po 
kojach um eblowanych świadek oddał bukiet ja ­
kiemuś człowiekowi, zdaje się, numerowemu 
albo w łaścicielowi i powtórzył słow a nieznajo­
mego, że państwo w yjadą dzisiaj.

P o  zeznaniu W ociala  członek sądu odczy- 
tu jt zeznania nieobecnych Paw ła G órskiego i 
d ra  H erynga.

N astępnie przed trybuną sędziowską staje 
św iadek W ładysław  Paliński, który na zapyta­
nie prokuratora, czy był na pogrzebie zamor­
dow anego, odpow iada że był i że hr. R . w i­
dział w  kondukcie żałobnym z jakąś damą.

„B y ć  może, że uległem „su g esty i" , mówi 
świadek, ale w ydaw ało mi się że Ronikier był 
zgorączkow any, na tw arzy miał w ypieki."

Św iadek miał wrażenie, że R onikier nie 
ma odw agi i siły patrzeć na trumnę.

Następnie świadek charakteryzuje oskar­
żonego, jako  człowieka nai wanego, lubiącego 
opow iadać takie rzeczy, o których chyba tylko 
śnić mu sńę mogło.

Św iadek Ignacy Baliński, literat, też nie­
pochlebnie mówi o oskarżonym . Potw ierdza to, 
co powiedział o hr. Ronikierze p, W *ady$ław 
Pal’ ński o zdolności oskarżonego opow iadania 
niebyw ałych rzeczy. U tw ory R onikiera świadek 
uważa za s ’ abe, bohaterami tych utw orów  są 
zw ykle ludzie niemoralni i źli.

Św iadek dyrektor Kazim ierz Z alew ski znał 
hr. R on ikieia  od 4-go roku życia U w aża br- 
Ronikiera za Człowieka nadzwycZŁj zdolnego. 
Ronikirk je st zwólenńJciem dekadentyzmu, któ­
r y  zwykle jest przyczyną tego, iż autorzy, hoł­
dujący mu, kończą w domu obłąkanych. Ju t  
przed 10-ciu  laty hr. R on ik ier cierpiał na me­
galom anię 1 o czem ko'wiek mówiono w  jego  
obecności, «avsze  musiał to mieć, lub przynaj­
mniej widzieć.

N astępnie odczytują zeznania p. G ustaw a 
Bław dziew icza, k tóry  widział hr. Ronikiera w 
Lublinie w  dniu 10-ym  maja r. z.} Rom ana 
Ratom skiego, który jakoby w J .  12  m aja [spot­
kał br. Ronikiera w Lublinie dw a 1 azy, adw o­
kata przysi g łrg o  W acław a Salkow skiego, któ 
rego hr. R on ikier radzi! się, w  jak i sposób 
rrożuaby unieważnić intercyzę.. Szola  Szpiry, 
w spom agającego oskarżonego pożyczkami
wreszcie S zy i B ergera , któremu hr. R on ikier 
pozostał dłużnym 2,600 rb.

Św iadek Cudyk Szafran  również pożyczał 
pieniądze hr. ROmkierowi.

Św iadkow ie: Andrzej Szezepkowki, Antoni 
Szezypkowski i K aro lin a  Św ięcka, służba bote 
lu Polskiego w Lublinie, opow iadają, iż br. R o  
nikicr był zam eldowany w tym hotelu od d. 9 
m aja do d. u  maja, lecz w pokoju sw ym  nie 
nocował i przychodził tylko dw a razy, bawiąc 
bardzo krótko.

Szw ajcar tegoż hotelu Tom asz Kam iński, 
potwierdza powyższe zeznania, nadmieniając 
że po raz ostatni hr. Ronikier był w-hotelu ta  
m aja o godzinie 9-ej wieczorem Z  zezńania te 
go w ynika, że oskarżony mógł przyj.chać do 
Lublina pociągiem, przychodzącym o godz. 8 
m. 46, drogę bowiem od hotelu do dworca 
można, według zdania Kam ińskiego, przejechać 
w 10  minut.

Św iadek Adam  Staniaław ek, posłaniec w 
Lublinie, odnosił rzeczy hr. R unik :era z hotelu 
Polskiego do hotelu „W lktorya" w drnu 10  
m aja.

Następnie odczytano zeznania Feliksa 
W ęglew sifego-, zarządzającego hotelem Po, skim l 
1 oey wał la pŁ M ichała Św ieżaw skieyo, który 
w  nocy z dola 10  na 1 1  m aja spotkał nr. R o  
nikiera w pociągu, idąeym z Lublina do W ar 
sza wy

Posłanie c z Lublina Jacen ty  Czubak ze­
znaje, iż 1 i-g o  maja hr. Ronikier kazał mu 
w ysłać rAstępne go dnia ja k aś depeszę i przy 
nieść mu kwit. Czubak szukał R onikiera dnia 
1 2  m aja, nie . mógł go jedn ak  znaleźć w I  u- 
blinie,

Św iadkow ie: S tan isław  Szum lew ski, S ta ­
nisław  M isiak, M ichał Kożusik, Antoni Paw łow ­
ski i A leksander W ójcicki —■■ w szyscy obalaj-, 
alibi hr. Ronikiero.

K siądz Michał H-ibner jadąc pewnego 
dnia, już po zabójstwie ś. p. S tan isław a Chrza­
now skiego, koleją, spotkał, % w agonie jakiegoś 
nieznajom ego, k tóry  opow iadał mu, iż je st ko 
legą hr. R on ikiera. O skarżony, według słów 
nieznajom ego, opracow ał pian napadu na dom 
g ry  w M o ra cc  i plan teu pokazyw ał niektó 
rym  kolegom uniwersyteckim .

W reszcie ostał ni zeznaje p. W ładysław  
Milowicz. Je eb a ł on e p. Ś  w ieża* skim z Lub li­
na do W arszaw y i widział, że ten k łania się 
komuś. N a pytanie, komu się kłaniał, p. Św ie- 
żVwski odpowiedział, że hr. Ronikierow i

Po lem  zeuiam u, o godz. 7 -ej przewod­
niczący zam yka posiedzenie do dnia następ­
nego.

W  sobotę usiedzenie sądow e rozpoczęło się 
ckoło goch- i i - e j .  P ierw szy zeznaw ał wach­
mistrz tr,'»iarn«e“yi Łażko. W idział on Roni- 
k icra ua s t a c j . P raga K ow elska przed odjaz­
dem pcciągu pocztowego do Lublina. Nie pa­
mięta, którego to dnia było, w każdym razie

między 9 ym a 12  jm  m aja 19T0 r. Numerowi 
mówili mu, że ów pan jedzie do Lublina.

Celestyn Bystrzanow ski, dziennikarz, w 
tym sam ym  czasie widział Ronikiera w W ar- 
szaw ię, ubranego niedbale, jakby  w racającego 
z podróży.

Krum pel CPConnor, obyw atel ziemski, zgo­
dnie z zeznaniem złożonem ua śledztwie, stw ier­
dza, że widział Ronikiera, osobiście mu znajo­
mego, jadącego w karec e przez inost do W ar­
szaw y.

W ładysław  R abski skreślił przed sądem 
krótką charakterystykę Ronikiera.

St. G olański, nauczyciel z K alisza, który 
zamieszkał w pokoju sąsiadującym  z pokojem 
gdzie dokonano zbrodni, składa zeznanie zu­
pełnie zgodne ze złozonem na śledztwie i 
wciągniętem do aktu oskai żenią, przyczem za­
pewnia, że Zaw adzki wchodząc do pokoju, mó­
wił: „niech pan pamięta, że ja  tędy wchodzi­
łem, bo pan będzie świadczwł".

Inni św iadkow ie nic now ego nie wnieśli 
do sprawy

Włoch o sztuce polskiej.
W  piśmie rzymskiem „ L a  V ita “ , krytyk 

wioski, p. Renzo Larco, zamieścił dw a artyku­
ły, 7. których jeden pośw ięca sztuce słow iań­
skiej, drugi zaś wyłącznie poiskiej, a to, na 
podstawie dzieł artystów  polskich, zebranych w 
pawilonie austryackim  na obecnej w ystaw ie w 
R zym ie.

Zdaniem  p. L arco , w dziedzinie sztuki 
można zaobseiw ow ać now y zwrot, w yw ołany 
przez sztukę narodów północnych i wschodnich, 
w szczególności zaś słowiańskich, narodów , po­
zbawionych niemal zupełnie dlugow iekowej tra­
d y c ji  artystycznej, przez to samo jednak bo­
gatszych w zasób sił, aniżeli w yczerpany już 
niemal zupełnie Zachód. W  artykule o sztuce 
polskiej opisuje p. Larco  najpierw  środow isko, 
w jakiem  się rozw ua n ajn ow sze ' m alarstwo 
polskie, a więc K raków  przedewszystkiem , ja ­
ko stolicę sztuk' polskiej i jedyne dziś miasto, 
w którem ruch artystyczny jest tak żyw y, że 
można je  pod tym względem  porów nać do re ­
publik włoskich z najlepszych epok quatro— i 
cinqitecenta, następnie w yjaśn ia, jak  wielkie 
miało dla Polski znaczenie założenie T ow . 
„S z tu k i"  z J .  Chełmońskim na czele i, cofając 
się nieco w czasy dawniejsze, nadm ienia, że 
malarstwu polskie najpiękniej zaczęło rozkwitać 
około połow y dziewiętnastego ^ ieku , dzięki 
M atejre, oraz innym artystom , jak  W . K o ss i-  
kw^i, P. Michałowskiemu, A . G rottgerow i, Ma­
ksym ilianow i G ierym skiem u, H . R od akow skie­
mu, wreszcie Jack o w i M alczewskiem u; wśród 
artystów  polskich wyróżnia grup kilka. C ha­
rakteryzuje najpierw  pejzażvstów, Ja n a  Stan i­
sław skiego i jego  t. zw. szkotę, do której zali 
cza S tan isław a  C zajzow skiego, St. Kam ockiego, 
S t. Podgórskiego i S tefana Filipkiew icza, „w y ­
bitnego i órygihalnego m alarza śni< giem po­
krytych gór tatrzańskich". Osobno mówi o 
.scenach z polow ania i pejzażach zimowych Ju  
liana Falata, oraz o w ystaw ionej w łaśnie w 
Rzym ie „T ró jce* J .  Chełmońskiego.

W  dziełach Jarock iego , Pautscha i Sichul­
skiego stwierdza L arco  najw iększy zasób cech, 
znam ionujących istotnie narodow y charakter 
sztuki polskiej. „ Ju ż  same dw a obrazy J a ­
rockiego i Pautscha" —  pow iada —  „w ystar­
czają zupełnie, by dać całkowicie wyobrażenie 
ó kiei unku ich sztuki, o przyrodzie i ludzie, 
wśród którego *yją. T o , co uczynił u nas 
M icbetti dla Ahruzzów, zrobili ci dw aj malarze 
K arp at .w stopniu o wiele w yższym ". Scenę 
z ż yc ia  „Flisaków , spław iających drzew o", na- 
zy wa L arco  ogromnem płótnem, zdum iewają­
ce™  niew ypow iedzianą śm iałcścią i wyrazem  
N astępnie zw raca L arco  uw agę na „W nętrze 
cerkwi huculskiej" Jarockiego, poczem wym ien.a 
f Wykwintnie m alow ane" obrazy W eissa, A xen- 
towicza i O lgi Boznzńskiej. Resztę długiego 
artykułu— z reprodukcjam i obrazów M ehoffera, 
W yspiańskiego i Ja ro ck iego — pośw ięca autor—  
twórczości W ojtkiew icza, Mehoffera i W yspiań- 
$ki< go.

N ajw ięcej i najpiękniej m ówi o W ojtkie­
wiczu „w e W łoszech jeszcze najzupełniej nie- 
in a n y , W ojtkiewicz jest dla nas niewątpliwie 
re w e la c ją . A rtysta  ten żyje w idealnym  św ię ­
cie bajki, gdzie wkracza wpraw dzie realn a rze­
czyw istość i to nieraz w sposób bardzo dziki, 
brutalny, gdzie jednak wszystko jeszcze jest 
ówi&ne. pewnym  świeżym , dziecięcym  rom anty­
zmem".

T rz y  w ystaw ione obrazy W ojtkiew icza 
„Śm ierć dziecka", „T e atr m aryonetek" i „P o ­
żegnanie", opisuje k rytyk  włoski dokładnie 
i w yjaśn ia, na czem polega ich w ysoka w a r­
tość artystyczna.

„W ojtkiewicz —  kończy —  zostanie w hi- 
storyi współczesnej sztuki em opejskicj ni^za 
wpdnie narów ni z Edwrardem Muncliem, Be- 
ardslerem , Benoisem  1 Iwonem  A roseniu- 
s e m " .

Bardzo w ysoko ceni p. L arco  twórczość 
M ehoffera, charaktei yzując go iłako znakom ite­
go m alarza dekoracyjnego o niezw ykle bujnej 
wyobraźni, a zarazem i jako portrecistę b iegłe­
go, wykw intnego, czego dowodzi w ystaw iony 
w Rzym ie portret p. F, „Y7 sali laurow7e j" , za­
znacza w reszcie z żalem, że nie ipiał sposobno­
ści poznać innych dzieł— zwłaszcza w itraży M e­
hoffera.

O W yspiańskim  nadm ienia, że los jego 
był przykry, artysta ten bow iem powinien byl 
mieć życie, które byłoby jednym  tryumfem. 
W yspiański jest, zdaniem p. Larco , jednym  z 
tych najw iększych artystów , którzy ogniskują 
w sobie bohaterską i tragiczną przeszłość, oraz 
przyszłość sw ego narodu. N ajw yżej ze zna­
nych mu dzieł W yspiańskiego staw ia krytyk 
w łoski „M acierzyństw o", w którem widzi cały 
bezmiar poświęcenia, miłości i łagodnej, cichej 
dobroci.

Rzeźbę polską cechuje —  podług niego —  
głębokość m yśli i w yrazu, żyw a wyobraźnia, 
pew na gorycz bolesnej analizy duszy, a nad­
to śm iałość techniki, głów nie im presyonisty- 
cznej.

„Sztukę polską" —  móv i p. L arco , koń­
cząc długi, kwiecistym  stylem  pisany artykuł-— 

kocha człowiek, nie analizując je j chłodnym, 
rozsądkiem. T w orzą ją bowiem ludzie, któ-! 
rzy  za pośrednictwem  środków  artystycznych i 
w yrażają  to, co w e własnem  sercu słyszą".

Maszynowa uprawa roli.
1.

U rodzajność gleby zależy od trzech g łó w ­
nych czynników: zaw artości w niej związków,

służących jako pokarm  roślin, w  odpowiedniej 
im przysw ajalnej formie stanu fizycznego, to 
jest spulchnienia, przew iew ności i od ogólnych 
'warunków atm osferycznych. P rzy  dzisiejszym 
stanie nauk rolniczych dwa z owych czynni­
ków poddają się naszej celow ej woli, a tylko 
na trzeci z nich, oddziaływanie atmosfery- bez­
pośrednio w pływ u nie mamy, lecz umiejętnem 
posługiw aniem  się mechaniczną upraw ą roli, 
przystosow aną do ogólnych klimatycznych w a­
runków okolicy, możerny mniejsze lub większe 
z danych przejaw ów  odnieść korzyści.

W ażność też mechanicznej upraw y roli 
pojm owali ludzie nawet na pierwotnym  szczeblu 
cyw ilizacyi; płaskorzeźby asyryji kie i egipskie—  
a później rzym skie pokazują nam, że już w  o- 
wym czasu używano narzędzia do naszego 
pługa, a raczej rad ła podobnego i ju t  z zasfo- 
sowaniem  siły  pociągow ej wołów.

Ja k  ongi tak i dzisiaj, poir.uno całego 
szeregu znanych nam i używ anych przeroz- 
ruaifszej foriny 1 kształtu narzędzi, służących do 
upraw y roli— pług zajm uje pierwsze miejsce—  
a dobra orka jest podstawą dobrej gospodarki.

Form a tego, śmiało rzec można, n ajw a­
żniejszego dla rolnika narzędzia, pozornie m a­
łemu podległa przekształceni 1, a przeglądając 
ryciny daw nych pługów , dziwnem się zda/', że 
w w iekow ym  rozwoju w ynalazków , kiedy ludz­
kość od taczki, ciągnionej przez w oły, do 
wt przestworach Dujających lataw ców  możność 
lokom ocyi rozw inęła, pług pozostał praw ie ta­
kim, jak  był.

W  rzeczyw istości zaś pługi dzisiejsze, bu­
dow ane pod kierunkiem ludzi nauki, zachowu­
jąc w zarysie sw o ją  pierw otną formę, pi zez u- 
miejętne ukształtowanie głów nych składow ych 
części, m ogą danej glebie n a Ja ć  takie spulch 
nienie 1 mieszać pojedyńcze w arstw y ziemi 
w taki sposób, jak i w danych miejscowych 
warunkach jest najodpow iedniejszy, i tym w ła­
śnie różnią się nie tylko od pługów dawnych, 
ale i od pługów dzisiaj przez lada kow ala bu­
dow anych, które, w gruncie rzeczy, także kra­
ją  i przew racają ziemię; dobrze jednak wyrobić 
ziemi takiem narzędziem praw ie niepodobna.

Rolnik, upraw iając ziemię, dla nadania jej 
najbardziej odpowiedniej struktury fizycznej 
musi mieć możność, ażeby narzędzie, którem 
się posługuje— pług— odcinał orząc rów ną, je ­
dnako szeroką i głęboką skibę, ażeby odłożona 
skiba w odpowiedni sposób się kruszyła, to 
jest, żeoy nie zakopyw ać całych plastrów  darni 
ścierniskowe!, ażeby ziemia była rozkruszona, 
przewietrzona z zachowaniem  ciągłego dostępu 
powietrza, ale przytem ścisła, bez pustych prze­
strzeni, w yw ołanych  zw ałam i grudy.

Zatem  dla w ykonania dobrej orki potrze 
bny jest dobry pług, ale podkreślić tutaj musi­
my, że nie tylko samo narzędzie stanow i o w y­
niku pracy. W  rów nej mierze zależy je j w yko­
nanie od prow adzącego narzędzie robotnika i od 
siły  pociągow ej. D opełniając się wzajem nie, ta 
ki dopiero komplet narzędzia w ykona uprawę 
tak, jaką ona być winna, jeżeli zaś którykol­
wiek z czynników7 będzie nieodpowiedni, to 
bezwarunkowe jakość pracy me odpowie za­
daniu.

U nas, na Ukrainie, tak:cb zespołów do 
dobrej upraw y widzim y nie zbył dużo. Chociaż 
kraj to od w ieków rokrózy i tylko z płodów 
tej ziemi żyje, to ni laHttjr , przyznać trzeba, U 
upraw a roli w ogromnej w iększości gospo­
darstw  jest niedbałą, a tylko nadzwyczajnem u 
bogactw u gleby zawdzięczać należy urodzaje, 
jak ie  gospodarstw a te otrzymują.

W  stosunku do innych krain i posiadanej 
przez nie gleby, urodzaje u nas są niewielkie. 
W ierzyć sie nie chce, p izegłądając statystyczne 
liczby, kiedy widzimy, że w K rólestw ie B o i­
skiem, z o wiele biedniejszej g leby średnio 
K lększy urodzaj rolnicy otrzymują, niż u nas, 
l ie d y  widzim y, ;ż w Foznańskiem  przeważnie 
0 2 5  do 30 procent więcej z jednostki plantacyi 
sprzątają buraków, niż u naś, nie m ówiąc już
0 krajach  przodujących co do techniki rolnej, 
jak  N iem cy— Czechy— Belgia.

A le i o rg a n iz ac ja  o g ó ln i większości na­
szych gospodarstw  tylko taki wynik dać może. 
O parte na pracy m oslaL go , przygodnego ro ­
botnika, uzależnione w  dużym stopniu od w ło ­
ściańskiego pociągow ego inw entarza (dla żniwa
1 dostaw), gospodarstw a te podlegają nieobli­
czalnym okolicznościom, udarem niającym  nieraz 
najrozum niejsze zam iary.

N ader charakterystyczną w tym wzgfę-' 
dzie i niestety zbyt częśto spotykaną jest o rga  ' 
nizacya Stajni koni roboczych, głów nej siłym o-- 
torowej n iszych gospodarstw . N a kilkadziesiąt 
nieraz koni utrzymuje s’ ę Jednego, czasem 
dwóch srmych parODków, do nich c,i'y  obrządek 
i karmienie koni należy. S tajn ia , najczęściej 
zw ykła szopa, praw ie beż dkien, gnojów ka n a j­
spokojniej w siąka w  ziemię, zatruw ając mia- 
zmatami powietrze, to też Warunki hygleniczne 
są fatalne. B o  roboty zaś końmi, a  w ięc i 3ó 
oiki wyznacza się parobczaków ż pośród przy­
godnie najętych do pracy na dniówkę, fub też 
z pośnid najem ników sezonowych, jak  u nas 
ń iż yw a ją  „stro jo w y c h * . RoDomik taki najczę­
ściej coraz to 1 mem narzędziem i coraz to in ­
nym i końmi pracuje i przygodny zespół taki 
siły  pociągow ej, narzędzia i  kierownika, nie zna­
jącego  pozornie droDnych tylko, Indyw idual­
nych w łaściw ości koni, ani sam ego pługa, n ie 
da tej idealnie rów nej, miernej pracy, jaką 
winna być erka.

W ycran e w takich warunkach pole, jak  
kol "ziek oglądane powierzchownie w ygląda pra­
w idłow o żoranem, przy ^zozegółowem zbadaniu 
przedstaw i się nam w cale nie tak wyrobionem , 
jak  tego w ym agają  mające się odbyw ać w tej 
roli procesy fizyczne i biologiczne, które po- 
u m nj zapew nić przyszłemu zasiew ow i bujny 
rozrost i dobry plon.

Szerokość sk iby nierów na i z nierówną 
odłożona szybkością, skutkiem czego rozdro 
bnirnie odrzuconej ziemi je st nierównom ierne. 
T u ta j fu właśnie jaskraw o  uwidocznia się od­
działyw anie siły  pociągow ej na jakość w ykona­
nej otki. Sk iba  odw rócona odpowiedniej szero­
kości, względnie do szybkości ruchu ph/ga, tpa- 
dając z odkładnicy, rozdrobni się należycie, zbyt 
szeroka zaś spada kawałkam i, nie rozsypując się. 
Przez szarpanie i w ogóle n itrów n ą szybkość pocią­
gow ą, rozrychlenie ziemi jest nierówne, powo­
duje ono pozatem w yskakiw anie pługa ż bró- 
zdy, a więc niezorane miejsce przepuszczone.

Gorzej jeszcze zw ykle przedstawi nam aię 
podeszwa zoranego pola. Zam iast rów nej po­
wierzchni, jeżeli usuniemy w arstw ę ziemi zry- 
chlonej, znajdziem y row ki z dnem o kącie o- 
strynr i różnorodne zagłębienia i garbki. Gzem 
więcej tych nierówności, tem mniej rów n o­
miernie rozdziela się w glebie wilgoć, a przez 
to nic / dnostainie przetw arzają się związki m i­
nera Inc.

Pod względem jakości wykonanej orki 
najlepsze wyniki może dać tylko zastosowanie

m aszyny, pracującej zawsze pod każdym w zglę­
dem rów no, stosow nie do woli kierującego nią 
Poniew aż zaś w ydajność m aszyny jest duża, to 

kierującym  może być człowiek drożej opłaca­
ny, rozwinięty, rozum iejący w jaki sposób 1 do 
,akich w yników  ma doprowadzić w ykonyw ana 
przez niego praca.

T o  też od dawnych już czasów zaczęto 
stosow ać m aszyny parow e dla w ykonyw ania 
rooót rolnych, a przedewszystkiem do orki. 
Ju ż  w ynalazca m aszyny parow ej Jam es W att 
w 17 8 0  r. wniósł podanie o patent na płu^i 
parow y.

Od tego czasu, w m iarę rozwoju i udo­
skonalenia m aszyn parow ych w ogóle, w p row a­
dzano coraz to now e ulepszenia w budowie 
silników mechanicznych, a skutkiem tego i u- 
praw a m aszynowym i pługami coraz więcej się 
rozDOwszechnia i dzisiaj na zachodzie Europy 
i w  A m eryee szeroko jest stosow ana. W  Ro- 
sy i jeszcze w 18 8 4  roku w łaściciel Trościańca, 
charkowskiej gub., kupił pierw szy garnitur płu­
gow y. Lecz przeszło sporo czasu i orka ma­
szynowa się tutaj nie rozpowszechniała, aż od 
19 0 2  coraz częściej większe majątki zaprow a­
dzają parow e pługi i obecnie już kilkanaście 
m ajątków m aszynową obróbkę ziemi stÓłtójC.' 
W  K rólestw ie Polskiem słyozyn y także  ̂oraz 
częściej o instalow aniu m aszynowych płogów, 
a nawet możemy zaznaczyć znamienny 1 p o ­
myślny fakt utworzenia się spółek, w rodzaju 
kooperatyw , dla wspólnego kupna i eksploata- 
cyi pługów m aszynowych w Łow iczu i Kono- 
patach w Płockiem.

Największe zasługi pod wcględem udo­
skonalenia parowych pługów położyła fabryka 
maszyn Joh n  Fow ler w Leedi, lćtóra dzisiaj 
jeszcze przodujące W tej gałęzi technik* zajm u­
je  miejsce; lecz Joh n  F ow ler buduje tylko pa­
row e pługi, innego rodzaju motorów widocznie 
nie uznaje.

Rodzaj zaś silnika, przeznaczonego do 
poruszania pługa czy też innego, do obróbki 
ziemi przeznaczonego narzędzia, bardzo dużo
0 rentow ności stosow ania m aszynowej upraw y 
ziemi stanowi.

W obec coraz to powszechniejszego stoso­
w ania maszyn, postęp w konstrukcyach tychże
1 różniczkowanie system ów lest duże.

Pod względem trakcyi, to jest porusza­
nia óbrabiacza, czy pługa, mamy dw a zasa­
dniczo różniące się system y

Starszy, przez Fow lera  pierwotnie stosc 
w any, rów nież i przez inne fabryki polecany, 
gdzie nu.szyna p a io w a  podczas ciąęmiunia płu 
g a  stoi na miejscu a tylko sam ojazćow o sięi 
przesuwa na’ szerokość zoranego pola, i nowi- 
szy, gdzie silnia, jeżdżąc po polu, ciągnie za 
sobą obrab ia jące ' ziemię narzędzie.

O bydw a system y maja licznych zw olenni­
ków. System  posuw ania pługa zapomocą li­
now ej przekładni od masfcyn stojących) w d a­
nej chwili, szczególniej kom oinaeyi dwuma- 
szynow ej, to jest, gd y ria każdym  końcu pola 
stoi parowóz i  balansow y' pług 'zapomocr. liny 
stalow ej naw ijanej na bęben pod każdym z 
parowozów umieszczony, ciągnie to w jedną, to w 
drugą atronę.

System  ter w ym aga większego kapitału 
zakładowego, ale pod względom w ydajności 
pracy i pewności ruchu, naw et na wilgotnej 
ziem’ i  n iirów nym  terrn k  je st beż w arunkow e1 
najlepszy, to tez, iak dotąd, najw ięcej znajduje 
zwolenników.

Do tej klasy m aszyn należy zaliczyć sy ­
stem o jednym  parowozie z podw ójnym  bę­
bnem do naw ijan ia liny stalow e,. M aszyna 
tutaj umieszczona w rogu p o la , a linę oprow a­
dza się naokół m ającego się orać pola, umo­
cow ując w m iejscach zwrotnych w ozy kotwi­
cowe z kołami kierowniczeńii dla liny.

Przez naw ijanie lin y , ’ to l a  jedefn, to 
in ó w  na drugi bęoen, motowidłe, pług posuwa 
się tam i z powrotem  pc wytkniętej mu 
linii.

N a rów nych polach i ten system  dosko­
nale pracuje, ale pomimo względnej taniości, 
daleko mniej jest stosow any niż w spom niany 
system  dw um aszynowy.

Zasadniczo od powyższych system ów  róż­
nią się m aszyny sam ojazdowc, które posuw a­
jąc się po polu, ciągną za sobą ob-abiacz 
roli.

Ostatnimi laty, szczególniej w  A m eryce i 
n a  W ęgrzech, roraz cześciej obrab iacie sam o­
chodowe stosują.

D la pracy z maszy nami stojącem i ogólnie 
i  bodaj wyłącznie używ ają napędu parow ego, 
lecz 1 Długi sam ochodowe budują z parowym i 
siłniKami.

Od czasu zaś, kiedy tecbnicznie udosko­
nalono silnice o wewnętrznem spalaniu i w y ­
buchowe, pracujące płynnem paliwem , jak  ben­
zyna, gazolina 1 nafta, coraz więcej tego rodzaju 
siln ite znajdują zastosowanie i do opraw y 
żiemi.

T e g o  .ypu silaice, o ile wiem y, stosują 
wyłącznie jako  sam ochody z przyczepionem 
narzędziem roboczem.

Co zaś jest lepszo, jak i system więcej 
polecenia godnym , bezwzględnie pow iedńeć nie 
można.

Każdy z nich ma sw oje dodatnie i u je­
mne strony, to też w  poszczególnych w ypad­
kach należy w ybierać, szczegółowo uwzględnia­
ją c  przedewszystkiem  teren, koszty opału, ilość 
przypuszczalnej rocznej p ia cy  i kapitał zakła­
dowy.

St. W-kl

P. Mienszykow w „N ow . W rem ." denun- 
cyuie sojusz między rew olucyom stan i finlandz­
kimi a rosyjskim i.

„Nie ulega wątpliwości, iż zamieszki liuskie, 
podobnie jak w  r. 1905, biorą swój początek w roz­
ruchach rosyjskich i w biały dzień, nie krępując 
;śię zupeinie, obozy inoolelnieńczy i żydowsko ka 
decki wchodzą w porozumienie rewolucyjne, przy 
czem, jak opiewa 4-ty punkt rezojucyi w ybo'iłdćn 
z d. 12 sierpnia, w nagrodę zł zdradę rcwolucYO 
nistom rosyjskim ooiccano „zasiłek pieniężny'.

F in landya w obecnym stanie i w obecnych 
granicach —to pow ażna groźba dla stolicy pań­
stwa.

„Jeżeli o obronie Petersburga ma się mysiec 
poważnie, to do celu tego należy użvć całe wy­
brzeże fo Tran.?"nd'i, a nawet do Kiumeiuu zi 
wszystkiemi staremi twierdzami tego rejonu, doraa 
gająeemi się restauracyi.

„W  prasie, zaczynając od gen. Batianowa 
wiele osób wyjaśniało tę kwesty % z dostateczn- 
rzeczowością.

„Petersburg jest głową i serćetn Rosyi 1 jako 
taki może wymagać, aby go zabezpieczono od 
napadu

„Udatny cios wregL, wymierzony w ten punk , 
byłby niewątpliwie śmiertelny.

„Nietylko gub. wyborską, ale nawet całą Fin- 
landyę należałoby złożyć w ofierze w celu zapew 
niema bezpieczeństwa Rosyi i ośrodka jej sił pai. 
jstwowych i  kuhuralnycb

„Kwestyi anNtsyi całej Finlandyi dotychczas 
ale poruszano, konieczność wszakże przyłączenia 
gub. wyborskiej jest tak widoczna, iż uznali ją  na­
wet niektórzy pisarze zagraniczni, piszący o spra­
wie finlandzkiej".

A  „Zicm sZćzyna* z ironią pyta:

„Cóż więc mamy przedsięwziąć w celu prze­
szkodzenia dalszemu przywozowi broni do Finlan- 
dyi? Czy oddamy tę spiaw ę w ręce najemników 
mechcńnowskich, czy tez sami się nią zajmiemy?'

„ Ps może znowu dąmy wiarę łieworn milu- 
kowskiej „Rieczi", zapewniającej, ii Finlandya o- 
graniczy się jedynie ustnym protestem?"

Z życia prowincyi.
Z powiatu latyczowskiego-

■ • f i '.v (kyor-łr**1 ’

2 prasy rosyjskiej.
Pisma praw icow o-m onaichlczno-naryonali- 

styczne sżczuią na Fin landyę. P rotesty prze­
ciwko pogw ałceniu praw  finlandzkich i teryto- 
ryuiu W ielkiego Księstw a Finlandzkiego, jak ie  
m iały m iejsce n a  burzłif y c r  rai etingach, uznane, 
zostały za bunt, w ym agający represyi.

„S w iet*  przypom ina przebieg „1 ew o lu c ji" 
finlandzkiej z roku 19 0 5 . W tedy polieya fin­
landzka strajkow ała. Otóż historya się p o­
w tarza:

„Polieyanc! finlandzcy dziś również strajkują,' 
Inaczej bowiem nazwać nie uiażna masowego 
dawania się o dymisyę kónstablów w W yborgu o- 
raz masowego przechodzenia kónstablów w  Kotce 
(14 przeciwko 2, którzy pozostali wierni) na stronę
manifestantów. A  teraz wykryto w Londynie ta- 

:e stitki z broa a, przeznaczoną dfs Fin- 
landyi".

F in lan dya się zbroi! Je s t  to robota „ka- 
hału szw edom ańskiego".

„^-im ow ać stanowisko wyczekujące, wzglą­
dem podobnych zafnierżeń kabulu szwedema isktfc- 
go nie można. Należy działać. Nie Zapomocą 
słów, nie zapomocą „smoków papierowych", ale 
przez czyny stanowcze i energiczne. Tak samo, 
iak Anglia i Francya postępują ze swymi bunto 
wnikami".

Po przeczytaniu w artykuie: „Po w ybo­
rach do ziem stw a" (Dziennik K ijo w sk i'1 2 10), 
że w pewnęm zebraniu radnych zlcm stwa Dod- 
p isaaó wspólnie depesze dziękeiynne, że w 
kazdem ziemstwie wybrano polaka do zarządu 
(wedle słów pana naczelnika zarządu do spraw  
gospodarki m iejscowej), aby zgodnie z faktami 
oznaczyć stanow isko zajęte przez radnych ku- 
ry i polskiej w powiecie latyczOwskim, kreślę 
Szczegółowy j  rzebieg zebrań radnych w m yśl 
przysłow ia: ^lepiej późno ja k  m gd y*. Dotąd 
nikt w tej spraw ie z powiatu głosu uie zabie­
ra ł, pomimo iż posiadam y utalentow anych ko­
respondentów , dowodem  bodaj sprawozdanie z 
w yborów  kuryi polskiej w  N r. *82 „D ziennika" 
pomieszczone, a zapisu jąet wedle słów  kore- 
sponden^a. pana „w y b o rc y ", m eayv aly  fakt w 
dziejach wyborczych: złamanie solidarności przez 
drobną w łasność i zarzut tej drobnej własności 
słowam i, iż nie m ótnr się dziwić, że drobna 
w rasaość nie rozumie doniosłości solidarności!..

Z a  praw dę w ielka to szkoda, że korespon­
dent, pan „w yb o rca", rozum iejący tak dobrze 
obowiązki so h d a^ zo w an ia  s»ę, nie raczył po­
przednio w swóhń czasie zainteresow ać cię żą- 
daniam . drobnej w łasności, aby z niemi módz 
śię solidaryzow ać; nie zainteresow ał się w pierw  
ich uświadomieniem , aby, zbliżeniem się do 
nich cnobisieRi bezwątpiem a powstrzym ać od 
gorszących czynów ...

Ja k aż  to szkoda, ze pan , w yborca" p o ­
spieszył jedynie przed opini. p jblic_iiej
zająć się rozdzieraniem iz at... A  czy to óbu- 
rzenie tłómaczy się rzeczyw iście jedynie tylko 
ętyką w yborczą?

Odpowiedź pąuu „w yb o rcy" nit-ch dają 
w yborcy, jeżeli czują się dotkniętym i. Bądź co 
bądz takie w ystąpienie najm niej w ysiłku pracy 
osobistej w ym aga, a osobistym  wycieczkom  n a j­
więcej dogadza.

Pow iat nasz nieliczny i upośledzony ooć 
kurya polska nie ma naw et przedstaw iciela w 
guoernii— liczy zaś tylko trzech radnych  na o- 
gólną Kczbę 28-u, z których dziewięciu jest 
w łościan.

W dniu 2 3  lipca, to je st w przeddzień 
'odzwyczajnego zebrania radnych, marszałek 

R oszew ski, (któremu nałoży oddać spraw iedl. 
Wołu, podkreślając je g o  uprzejmość), zwołał ra  
dnych dla om ów ienia zasadniczo składu za­
rządu.

R ad n i w łościanie nie byli wezwani, bo 
Właściwie chodziło o zdecydow anie czy włościan 
do zarządu dopuścić?.. S taw iło  się radnych 
t6-tu w tej liczbie trzech pplaków. Edanin 
były niezdecydowane na razie.

M ów iono, iż ze względu na niezamożnośc po­
wiatu najstosow niej wprowaozić m inim alną l i­
czbę członków zarządu, t. j , trzech. A le  trzech 
odpowiednich lla  Drący intensyw nej.

P an  A . Potockij( poseł do  Dumy) pop ie­
rał wniosek dopuszczenia włościan do zarządu 
jak o  łącznik z ludem i w pływ  kulturalny, doda­
jąc, iż byłoby do życzenia w ybrać inteligentne­
go włościanina.

N a pytanie pana m arszałka zw rócone do 
radnych polaków , jak ie  ich zdanie w te_ sp ra ­
wie, pan M. Sżeliga-M ierzejew ski imieniem 
kolegów  odpowiedział, iż w prow adzenie w łościa­
nina do zarządu uw aża zu słuszne i spraw ie­
dliw e, ale ponieważ może nie znajdzie się na 
razie pracow nik odpowiedni w śród w łościan, 
aby mógł być trzecim w zarządzie, uwaZa za 
Stosowne pow iększyć liczbę członków zarządu 
uo czterech, nadw yżka zaś kosztów utrzym a­
nia jednego członka więcej może być zreduko­
w ana do mało znaczącej cyfry  przez zmniejsze­
nie jednoczesne w ynagrodzeń prezesow i, za­
stępcy i członkom Propozycyę dopuszczenia 
w łościanina do zarządu i fieżoę czterech człon­
ków dlo zarządu zgrom adzenie uznało— poniże­
nie zaś wynagrodzeń uchyliło.

Następnie zaproponow ano ustalenie kan ­
dydatur do zarządu.

P an  Szeliga- M ierzejewski w imieniu r a ­
dnych polskich doznał za niemożebne usta­
lenie kandyaatur do zarządu, ponieważ prawie 
po łow y radnych brakuje, a najw ażniejsze, iż 
nie wszystkich wezwano na zebranie, a m iano­
w icie nie zaproszone włościan, którycn uznano 
za stosow ne do zarządu dopuścić. Poczem pan 
m arszałek posiedzi nie zamknął.

Jed n ak  pan A Potockij wezwał obecnych 
radnych, aby się nie rozchodzili i zaproponow ał 
próbne ustalenie kandydatur do zarządu, m ó­
w iąc, iż najlepiej, aby każdy godzący się na 
przyjęcie udziału w zarządzie osobiście się zgła- 
sz tł, a następnie zapisy kartkam i i kandydatów 
wskażą. Poczem radni polacy wskutek p o­
przedniego zaświadczenia 01 az i sw ego postano­
w ienia o nieubirganiu się o stanow iska odpo­
w iedzialnej udziału w dalszej naradzie nie p’ zy- 

J ję l i  i salę opuścili.
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jjra kandydatów  do zarządu wskazano pp : 
Now ickiego, Kułaczew skiego, Kassogow sktegc, i 
Andrejczuka, włościanina, posta do Durry.

Na drugi dzień 24 -go iipca na pełnem 
zgromadzeniu 28 radnych, jednego przedstaw i­
ciela od duchowieństwa i prezydenta m‘ asta 
L a  yezow a, p. Chraniewicza, po złożeniu przy­
sięgi przez polaków przed proboszczem laty- 
czowskim, a przez radnych praw osław nych przed 
duchownym m iejscowym , po wysłuchaniu na- 
bozeństAa i po przemówieniu m iejscowego du- 
c iow nego o zgodnem połączeniu sie dla w ybo­
ru o Jp o w ieJn ich  osób, ńa korzyść dobra o -1 
gółu, puzystąniono do znaczenia cy fry  w yn a­
grodzeń Członków zarządu.

Pan Chianiew icz zauważył, iż dla baloto- 
w&nia na;I piej Oznaczyć dw ie cyfry a więc 
2,500  rb., jako ''y frę w skazaną, której zatw ier­
dzenie białe gałki oznaczać m iały i drugą c y ­
frę niniejr.cą 1,800  rb. lub 2,000 rb., której za­
twierdzeń e czarne gałki oznaczać miały.

Na tę p ro p o z y c je  zgodzono s ’ę 'i ku w iel­
kiemu 7. b iw i-n iu  nacjonalistycznej praw icy, 
siedem naśc e gałek padło za 2.000 rb., a trzy­
naście gałek padło za 2,500  rb. 1 takąż ilością 
głosów mniejsze cyfry od projektowanych za­
twierdzone zostały

A  więc dla prezesa 2,000 rb., dla zastę-: 
pcy 1,8 0 0  rb. i dla członków po 1,50 0  rb.

Następnie przystąpiono do w yborów  za­
rządu i obrano: prezesem pana N. Nowickiego 
(25 białych i 5 czarnych gałek"), zastępcą pre­
zesa p K ołaczew skiego (27 białycłi i 3 czar 
nych gałek) członkami zarządu pana A . Kossa- 
g >wskiego (22 białych i 8 czar nych gałek) i 
włościanina Jagren iuka ( 17  białych i 1 3  czar­
nych galekł, a kandydatem  Andrejczuka, posła 
do Dumy (16  białych a 14  czarnych gałek).

Do guDernialnego ziemstwa zostali w y- 
hran radni: A . Potocki, poseł do Dumy (25 
białych i 5 czarnych gałek), I D yinianow ski 
28 białych i 2 czarnych gałek) i włościanin 
JagreniuK (23 białych i 7 czarnych gałek).

Następnie wybierano do kom isyi. Pan 
A . Potocki zaproponow ał, aby zechciano zgła­
szać się na członków kom isyi a niektórych 
sam proponował i ostatecznie weszli:

W  skład kom isyi finansowej: pp. Zł. Mie­
rzwiński, M. Szeliga  M ierzejewski, C. Gbranie-
wicz, B . Selunski, I. M aksym o w i I Baroncz.

W  skład kom isyi drogow ej: pp Z  M ie­
rzwiński, I. Trojtiicki, M. Szeliga-M irrzejew ski,
I. Dymi ino wski, A . Potocki, P . Pałamarczuk, 
L . KosUubski, I. Baroncz, B  Sełunski, N. R a ­
szewski, G. Podhoiodecki.

W  skład komisyi zdr. publ.: pp. M. Sze- 
liga-M ierzejew ski, I. Dymsanowski, I. M aksy- 
mow, A . Potocki, I. Baroncz, G . Podhoro- 
decki.

W  skład kom isyi ośw iaty ludowej, radn1- 
G . Andrejczuk, O. Zacharczenko, G . Becli, W. 
Popow , I. Czerniuk, I. Bondar, F . Nataliuk,
I. D rn ranow ski, I. Sciobalo, B. Sełunski, G. 
Podhorodecki i duchowny P. Dumiński.

W  skład powiatowej rad y szkolnej: pp. 
N. N ow icki i A . K ossagow ski.

W  skład kom isyi rew izyjnej: pp. B . Se-
łunski, F . Nataliuk, W . W akar, G A ndrej­
czuk, G. Podhorodecki, I. M atsym ow  Radni 
polacy: pp. Z . Mierzwiński i M. Szeliga-M ie- 
rzejewski, aczkolwiek byli zaszczyceni wyborem  
do kom isyi rew izyjnej i pomimo nalegania, aby 
w niej wzięli udział, na uw agi robione: „Jak ie
„Dęaą mieli tiómaczenie przed swoim i wyoorca- 
„mi, którzy praw ie połowę podatków opłacają, 
„gd y  się będą uspraw iedliw iali nieśw iadom oś­
c i ą  tego, co się dzieje w ziemstwie, pc nieważ 
„n ie przyjm ują udziału w kom isyi rew izy jn ej", 
ośw adczyli, iż zdecydow ani na przyjęcie udzia­
łu w pracach kom isyjnych, będą sarni przez się 
w  toku prac ziem stwa, a jako radrn mogą ró w ­
nież śledzić za całą czynnością ziem stwa i za- 
p< wnili, iż co saun dojrzą, widz ieć i wiedzieć 
bęaą w szyscy. WoDec zaś tak małej stosun­
kow o liczby radnych polskich, brać na siebie 
tak w ielką część pracy i odpowiedzialności, jak 
komisy i rew izyjna, nie czują się na silach.

Następnie wybierano do kom isyi rolnej. 
Pan A  Potock polecał zgromadzeniu radnego 
G . Andrejczuka, jako głów nego w spółpracow ni­
ka przy opracow y w aniu nowo w ydanego pra 
w a o urządzeniach rolnych i jako  najkom pe- 
tentniejszego znaw cę i tJóraacza ducha tego 
now ego praw a. P an  marszałek zaś zapropo 
now ał dotychczasow ego członka kom isyi rolnej, 
p. M. Szcligę-M ierzejew skiego. Podczas głoso­
w ania kartkam i wyłoniło śię czterech kandyda­
tów: K ołacze wek. (24 głosy), M. Szeliga-M ie- 
rzejew ski ( 17  g ł) , Andrejczuk ( 13  gl.) i Popow  
( 1 1  gł.). A le  wskutek agitacyi prawicowców 
przed bałotowaniem , w ybiano cło komisył roi 
liej ostatecznie radnych: Popow a (24 białych i 
6 czarnych gałek), Andrejczeka (2 1 b iałych i 9 
czarnych gałek) i Kołaczew skiego ( 19  białych i 
17  czarnych gałek), a M. Szeligę-M ierzejewskie- 
go zabalotow ano ( 13  białych i 17  czarnych 
gałek).

Do rad y agrom .nicznej powiatow ej pro­
ponowano w ybór pan* Szeiigi-M ierzejew skiego, 
ale ten odmówił przyjęcia w niej udziału. W y­
brani zostali panow ie: G . D ym ianow ski, I. Ma- 
ksym ow, A. Potocki, I. Baroncz, G. Podhoro­
decki.

Do g  iberriialnej rad y agronom icznej na 
p ropozycję  p A . Potockiego, jednogłośnie o 
brano p. M. SzeJigę-M ierzejewskiego, który, 
przyjm ując w ybór, W a d  za tern, na powtórzo­
ne żądania, p rz jją ł wybór jednogłośny i do r a ­
dy agronom icznej powiatow ej. Kandydatem  do 
r«dy agronom icznej guberm alaej w ybrany zo­
stał pan G . Dym ianowski.

Po skończonych w yborach p. A . Potocki 
w gorącem  przemówieniu zaproponow ał n d  
nym wysłanie d tp esi dziękczynnych (odczytując’ 
takowe), na Imię N aljaśaiejszego Pana i preze­
sa m inistrów, Stołypina; wślad za tein p. M. 
Sze lig a■ M ierzej e w ski, w imieniu radnych kurjń 
polskiej, prosił o dołączenie depeszy wierno 
poddańczej do N ajjaśniejszego P an a na Imię 
podolskiego gubernatora i złożył takow ą pre- 
zyd/um .

Depeszę, podpisaną przez radnych pol­
skich niezwłocznie na zebranniu odczytano 
Depeszy zaś do prezesa m inistrów ladrji polscy 
nie podpisali.

Obserwator-

Przyjazd Najwyższych Osób.
W czoraj o godzinie 1 1 -ej z rana pociągiem  

Cesarskim  przybyli z Petersburga N ajjaśn iejsi 
Państw o wraz z Następcą Tronu oraz Najdo- 
stojniejizem i Córkam i.

W ysokich Gości na dworcu kolejowym  
spotykali obecni w K ijow ie ministrowie: spraw 
w cwnętrznycn, wojny, skarbu i ośw iaty 01 az 
przedstawiciele wyższych władz kraju cyw ilnych 
i wojskowych.

N ajjaśniejszy Pan raczył przyjąć raport 
od dowodzącego wojskam i kijow skiego okręgi! 
w ojennego, ja k  rów nież oa generał-gubernatora 
oraz od donód cy w arty  honorowej

Prezydeut miksta I I. D jakow  miał szczęście 
ofiarow ać N ajjaśniejszem u Panu w imieniu ki­
jow skiego zarządu m iejskiego cbleb i 'kóT.

Następnie ir.ieli szczęście przedstawić się 
Najjaśniejszem u Panu urzędnicy cyw ilni i w oj­
skowi oraz dow ódcy Wojsk.

Po przedstawieniu się obecnych osóh N aj­
wyższa Rodzina udała się pizfeż iii. B ćżakcw ską, 
Sibikuw ski B ulw ar i W . Włodzltr .“rśką do so­
boru Sofijow skiego , gdzie m etropolita F law ian  
odprawił nabożeństwo dziękczynne.

Z  soboru So fijow skitgo  R odzina C esarska 
udała się do Pałacu Cesarskiego.

Na ulicach wszędzie Zgromadź ly się tłu­
my publiczności. W szędzie zachowany był
w zorow y porządek.

Przy wjeżdzle do Fałacu, ^ N a jjaśn ie jszy 1 
Pan raczył przyjąć raport ud dow ódcy w arty 
honorow ej, poczem imell Szczęście przedstawić 
się Je g o  Cesarskiej Mości urzędnicy cyw ilni i 
wojskowi.

Po południu N ajjaśn iejsi Państw o udali 
się do Ł aw ry , skąd Ich C esarskie Moście po­
wróciły do Pałacu.

K a t e >  1  1  1 1 r  *
Dziś 30 (12) Ruży 1 im. P. Feliksa.
Jutro 31 (13! Rajmunda W.

Wscsun »Uwri> *  gfcós 5 M 32
S a su s i itopttii •  g»dx. 6 m. 2 i.
OrajpaM <Jufs g»d* 12 H 49.

K j l e n d a p i y k  H is ło p y o tn y .
12  w r i c s n t a  n . i ł .

Roktl 1683- K tó l Ja n  III odnosi świetne 
zw ycięstw o nad Turkam i pod W iedniem.

—  Pfl Redakcyi- Zmuszeni byliśm y po­
przestać tyiko na podaniu szczegółów uroczy­
stości wczorajszych w krótkości, ponieważ sp ra­
wozdawca nasz dotychczas nie otrzymał od p. 
gubernatora odnośnego pozwolenia na zbiera­
nie inform aryi.

—  Obwieszczenie. Policm ajster kijow ski 
podaje do wiadom ości, iż d. 3 1  sierpnia zjazd 
do klubu Kupieckiego zakończony będzie o g. 
8-ej wieczorem i od tej chwili dojazd na plac 
Cesarski zostanie zamknii^y. Pow ozy podje­
żdżają ty’ko od strony Kreszczafyku. Ulica A le ­
ksandrow ska i zjazd Aleksandrow ski zostaną 
zamknięte dia ruchu kołow ego. O soby przyby­
łe po godz. 8-ej wieczorem dojeżdżają do R a ­
tusza, skąd idą dalej pieszo; powozy ich mają 
być ustawione na Instytutowej.

Powozy: dworskie, św ity  i wyższych dy­
gnitarzy ustaw iają się na placu Cesarskim  i na 
Kreszczatyku; pozostałe pow ozy— na zjeździe A le­
ksandrowskim .

— W sprawie hand'u dzisiejszego- W
dniu dzisiejszym  z rozporządzenia władzy adm i­
nistracyjnej w szystkie skłepy w mieście będą 
zamknięte do czasu zakończenia uroczystości 
na placu Cesarskim .

—  Narada- W  tych dniach odbędzie się 
w K ijow ie narada kolejow a w spraw ie budow y 
linii podjazdowej Rzyszczów —  Rokitno —  S ta ­
wi szcze.

—  Budowa gmachu pocztowego- W po-
sesyi kijow skiego biara pocztowego ukończono 
już usuwanie jednopiętrow ych składów  poczto­
wych. N a miejscu tycii sk ła d ó w J’ wzniesiono 
mur, oddzielający zabudowania poczty od C e­
sarskiego instytutu muzycznego.

—  Opóźnienie Się pociągu. W czorajszy 
pociąg w arszaw ski (W arszaw a— K o w el— S a rn y —  
K ijów ) z powodu zapalenia się osi zam iast o 
godz. 7 min. 50 z rjm& przybył do K ijo w a  o 
godz. 12  min. 30  w  południc.

—  Pogoda- Mieliśmy wczoraj w K ijow ie 
z rana zimny, lecz bardzo pogodny i słoneczny 
poranek. Około doIo południa jednak zachmu­
rzyło się i spadł gęsty  drobny deszczyk, który 
trw ał z przerwami do godziny drugiej i kropił 
z lekk i około czwaj tej,

— K ftA D ZIEŻE, W obozie 1 Syrcujzjlo- 
kalu zajmowanego przez kap szi. Mitiajewa zło­
dzieje wyłam awszy otwór w  ścianie skradli brow­
ning i r izmaitc -rzeczy wartości 100 rb.

W  Ław rze skradziono Peczence dokumenty 
wartości i,coo rb-

— TO PIELEC. Na Dnieprze w pobliżu bez­
płatnych łazienek wypłynął trup 4 letniego Weri- 
czew«, który przed p a n  dniami utonął.

— K W A S SIA R C ZA N Y . W  £domu „jj j $  
przy ul. Michałowskiej B. Buczyósk' ib ls ł  kwasem 
siarczanym swoją współlokatorkę A. Budzowską, 
którą w ciężkim stanie odwieziono dojszpitala.

— NTŁSZwZ Ę ŚL j W y  W YPADEK Na W.-Zy- 
tomierskiej konie Kowalenki przestraszywszy się 
tramwaju zaczęły ponosić i wpadły na niejakiego 
Nuchinuuna, który uległ potłuczeniu i pokaleczer.u. 
Pogotowie udzieliło mu pomocy.

— POD TRAM W AJEM . Onegdaj 51 a uiicy 
Meżygorsku j  tramwaj, kierowany przez motorowe­
go Szałygina, wpadł na przechodzącego pi zez ulicę 
3-letriego Perewerkę 1 zmiażdżył mu 4 palce u pra 
wei ręki. Dziecko odwieziono do szpitala.

ZA M ACH Y SA MOBÓJCZE. Wczoraj na 
Głubofizycy w domu Nb 30 powiesił się nieznany 
mężczyzna w  wiek lat 25.

v. zaułku Klejgelsowskim zażyta trucizny 
Natalia Sz. W  stanie groźnym odwieziono despe- 
ratkę do szpitala Aleljsandrow.jkiego.

t r; •-* V-. ) .̂ -f-___W*. . -c

Biuletyn Kijowskiej stacyi MeteoroioyiezneJ.
Dni* 29 s;erpnia (ir  września) rq ii r.

KRONIKA POLSKA.
„Lotnika i Automobllisty" pojawił się 3, 

wyjątkowo bogatej treści. Rozpoczyna go dłuższa 
praca znakomitego znawcy lotnictwa, p. Witolda 
Jarkowskiego p. t. „A BC  'otnictwa", która w  zwię­
złej i przystępnej formie przedutawi całokształt 
teoryi av 'atyk’ . Z  innych artykułów zasługują na 
uwagę „Co jutro-—siudyum o rekordach wysoko­
ści, „Z łe i dub.e współzawodnictwo", opisy apara- 
rK .i Etricha i Morane’a i t. p. W  zakresie automo- 
biltzmu znajdujemy dalszy artykuł o zastosowaniu 
samochodu w przemyśle i inne. Sprawozdanie z 
lotnictwa Warszuwie, obfita i urozmaicona kro­
nika lotnicza, samochodowa 1 wypadków dopełnia­
ją  treści numeru.

w pozostałych miejscowościach, deszcze możliwe 
we wschodnim pasie Rosyi, w  centrum i na skraj 
nem południu, sucho w pozostałych rejonach.

TEATR I MUZYKA.
Na jednym  z ostatnich koncertów sym fo­

nicznych p. Szneefogta wystąpił w charakterze 
solisty skrzypek, uczeń Joachim a i J lu b a y a  p 
Franciszek Szpanow ski. W obec zgoła nieod­
powiednich warunków, w jakich odbył się ów 
pierw szy w ystęp kijow ski młodocianego arty 
s ty — zabójczej akustyki estrady na otwartem 
powietizu— mniej więcej wyczerpująca ocena 
jego g ry  sfaje się praw ie niemożliwą. Bądź co 
bądź jednak p. Szpanow ski wykazał technikę, 
której spraw ność zbliża się już do doskonało­
ści (ujawnioną miejscami skłonność do obniżą- 
nia iu tonący i kładę na karb tremy. Z Ja je  mi 
się, że w innych warunkach akustycznych mo­
glibyśm y podziwiać zaicty tonu p. Szpanowskiir- 
go, tonu niezbyt silnego, ale korzystnie w y­
różniającego się aksamitr.ością i łagodną pełnią 
bi zmienia. W kilky poszczególnych zdaniach 
muzycznych koncertu B iah ipsa, w odczuciu na­
stroju 1 sposobie ‘ frazow ania— zabłysnął już nie 
tylko biegły technik, ale i w ykonaw ca subtel­
ny, zgłębiający charakter i styl utworu.

W  niewątpf-wym talencie p. Szpanow skie- 
go oraz rez jltatarh  już przezeń osiągniętych 
uznać należy zapowiedź świetnej przyszłości a r­
tystycznej.

Szkoda, żę dia pierwszego sw ego  popisu 
w K ijow ie p. Szpanow ski w ybrał k lasyczny 
pod względem form y, ale też i klasycznie nu­
dny koncert Brahm sa, dobry dla egzaminu w 
konserw atoryutr, ale też wcale nieodpowiedni 
dla popisu, na którym ma sic wstępnym bo­
jem zdobyć sym patye publiczności.

W. T. E

zapasy 
się w

Temp. now wrdł. Cel, 
Barometr przy O w  m. m 
Stop. wilgotności fr  prr»c 
Kler.t szyb. wiat. (w m. na s.) 
Chmur wedt. 10 st. tfy.s 
Ilość opadów w mm.

g- 7 g- 4 g- 9
.* rana Po pół włtcz.

7.i 10,2 7,9
740.8 742.6 745̂ g

36 L8PłnZj PłnZ5 PłnZ*
0 » 10 3

0,1 0,3

T gl«gra iii|.
{Od kwespandenUhe własnych i Ag. Petsrsb.)

Sprawa Ronikiera.
Warszawa fW ł.). Lekarze uznali hr. R o - 

nikiera za zupełnie zdrowgo.
Warszawa (Wł.). w  dniu wczorajszym  

rozpraw y sądowe tr w ały przez cały dzień Z e ­
znaw ał1 św iadkow ie odwodowi. Ponow nie ze­
znaw ał naczelnik wydziału śledczego, pomocnik 
jego  oraz pmocnik kom isarza policyi.

Warszawa (Wł.). Sąd  postanowił udać 
się w kom plecie na m iejsce zbrodni do poko­
jów  um eblowanych Zaw adzkiego. Term in oglę­
dzin został w yznaczony na wieczór.

W a rsz a w a  (Wł.). O dbyły się ekspertyzy 
daktyloskopijna i lekarska. W  dniu dzisiejszym 
mają się odbyć ekspertyzy kaligraficzna i p sy ­
chiatryczna, oraz dokonane zostanie ponowne 
przesłuchanie Chrzanow skiego ojca. Proces po­
trw a jeszcze sześć dni.

Warszawa (AP). Ekspert dakfyloskop do­
wodzi, iż ślady palców na szkle lam py odpo­
w iadają śladom palców  Ronikiera

Mianowanie-
Wiedeń (Wł-). Po rekonstrukcji gabinetu 

dotychczasowy minister dla G alicyi Zaleski mi a 
now any został ministrem kolei.

Zatarg francusko-nieraierk].*
Hamburg (Wł.). W ysłano stąd 

wojenne i am unicyę dia znajdującego 
A gadirze okrętu w ojennego „B erlin *.

Berlin (Wł.). W  dobrze poinform owanych 
kołach politycznych panuje przekonanie, że, je ­
żeli nie nastąpią w najbliższym  czasie niespo­
dzianki, to można żyw ić nadzieję na poi ayślne 
zakończenie konfliktu w spraw ie marokańskiej 
w końcu bieżącego tygodnia.

Berlin (Wł.). Cesarz W ilhelm onegdaj od­
był dwugodzinną konferencyę z Kidcrlen-W ach- 
terem.

Berlin (Wł.). Półurzędow rie ogłoszono, iż' 
Niemcy nie żądają dla siebie żadnych specyal- 
nych przyw ilejów , lecz tylko dom agają się gw a­
ra n c ji  przeciwko m onopolowi robót publicz­
nych, co będzie przedmiotem osobnego układu 
francusko-niem ieckiego,— ewentualnie kompensat, 
terytoryalnych. Inne warunki są dodatkiem do 
traktatu algccLask iego . Jćżeli inne mocarstwa 
przy’ ączą się do propozycyi Niemiec, uznają, 
one protektorat F rao cyi, pod warunkiem zobo­
wiązania się tej ostatniej do utrzym ania spoko­
ju w M aroku.

P aryż  (W ł.). Do udziału w naradach w 
spraw ie rokow ań z rządem niemieckim pow o­
łani zostali am basadorowie petersburski Lou is 
i londyński Cumoon oraz poseł francuski w 
Tangerze, Regnau*t.

Jfcna (Wł.). Na powitalnem posiedzeniu 
kongresu socja listyczn ego  Bebel oznajmił, iż 
obećnfc położenie m iędzynarodowe jest nader 
krytyczne.

Paryi A P). W edług inform acyi a g en c ji 
H a\ asa nrnisterstw o spraw wewnętrznych na­
der starannie rozw aża odpowiedź niemiecką. 
S łd zą , iż de-Selves odniesie się życzliwie do 
utworzenia rów now agi ekonomicznej wszystkich 
mocarstw w Maroku, h ic pozostawiając tedrak 
Niemcom stanow iska uprzyw ilejow anego. B a r­
dzo jest możliwe, iż rokow ania zaciągną się 
jeszcze na pewien czas.

Królewiec (AP) W  dalszym ciągu trw a 
w yco iyw arie  wktadów z kas oszczędnościo­
wych.

Z Maroka
Londyn (Wł.) „D aily  Tclegrapli* podaje 

niesprawdzoną wiadomość, iż m arokańczycy za­
m ordowali w okręgu S u s  czferech niemców.

Z Portugalh-
Lizbona (Wł.) M onarchiści skoncentrow ali 

na północy Portugalii czterdzieści dział. Napad 
na republikanów spodziew any jest w tygodniu 
bieżącym. W śród ludność1’ panuje trw oga.'

Cholera.
Astrachań <AP>. W  ciągu trgodnia w gu-^ 

bernii zachorowało na cholerę 89 osób, 
zmarły 33 .

Budapeszt (AP). N a W ęgrzech zanocowa­
no 9 wypadków’ zasłuhnięcia na cholerę.

Z lotnictv'L.
P etersburg  (AP). W  celu przyjęcia udzia-1 

łu w wielkich manewrach z Gatczyna w yjecha­
ły  dw a oddziały lotników -w yw iadow ców  od-' 
działu floty napowietrznej, jeden z Jefim owem  
na czele —  do W arszaw y, drugi z poruczni­
kiem Iljinem —  do K ijow a. Rów nocześnie do 
K ijow a i W arszaw y zostały w ysłane aparaty 
lotnicze.

Hetdon (AP). Lotnik francuski Ju b er 
wzniósł się, zabierając z sobą pocztę, ważącą 
200 funtów. N agle aparat w yw rócił się i spadł. 
Lotnik odniósł połamanie obu nóg.

Bankiety polityczne.
Besanęon (AP). Na bankiecie na cześć 

oficerów zagranicznych ministci w o jn y  wzniósł 
toasty za zdrowie zebranych delegatów  oraz 
za zdrowie m onarchów, reprezentow anych na 
manewrach.

Tulon (AP). Na bankiecie w przem ówie­
niu dotyczącem m auew rów  morskich minister 
m arynarki oznajmił, iż flota francuska sto: na 
w ysokości zadania i w yraził przekonanie, że 
maierya* bojow y jest przygotow any na w szel­
kie wypadku, jakie m ogą w każdej chwili w y­
niknąć.

Uniwersytet Doński-
Nowoczerkask (AP). N a zebraniu delega­

tów od gmin kozackich postanow iono, iż naj- 
stosowniejszem  uczczeniem stuletniej rocznicy 
w ojny 1 8 1 2  r. będzie ufundowanie uniwersyte 
tu w Notroczerkasku, który ma hyć nazw any 
„D oń slim *. Zebranie ofiarow ało na utworze­
nie uniwersytetu 10 0 ,ooc rb

BU*?*-

Ryga (AP). N a"m orzu od 2 dni szaleje 
burza. W  porcie ryskim  wiele statków uszko­
dzonych. Jed en  ze statków został wyrzucony 
na brzeg.

Z Finlandył.
PeterSDUrg (Wł.). W  Fin landyi panuje na­

strój podniecony Gen.-gubernator Zejn  wydal 
rozkaz skoncentrow ania w miastach wojska.

Nowe monaty.
Petorsburg, (Wł.). Zaprojektow ane puszcze­

nie w obieg monet dw urublowych. M onety 
20, 10  i 15-kopiejkow e mają być niklowe, mo­
nety kopiejkow e— bronzowe M onety półkopiej- 
kowe oraz trzech kopiejkowe m ają być z obiegu 
wycofane.

Wniesienie kredytu.
Petersburg (Wł.). Do prelim inarza mini­

sterstw a SDrawiedliwośri w niesiony został k re ­
dyt w wyscicości 10 0  tysięcy  rubli na wydacuti 
przeróżne urzędników sądoWych w  spraw ach 
dotyczących w yborów  do czw aitej Dum y P ań ­
stwow ej.

Z ministerstwa skaibu
Peter8bOTg (Wł.). Mtmster skarbu K o - 

kowcew pracuje obecnie nad projektem pań­
stw ow ego banku ziemskiego oraz ziemskiego 
kredytu miejskiego.

Katastrofa.
P etersbu rg  W  zatoce Fińskiej

wukutek w yw rócenia się łodzi spacerow ej uto­
nęli inżynier okrętow y, podporucznik Ludowiii 
wraz z żoną i kuzynką oraz uczeń gim nazjum  
Bogodick’

Różne*
Petersburg (Wl.) Tołm aczew zrzekł się 

objęcia proponow anego mu wyższego unęd u, 
przyczem wyraził chęć powrotu do sIu żd j w oj­
sko wej.’

Petersburg (Wl.) W ydział podatków po­
średnich rozesłał okolnik do T -w  trzeźwości, 
w którym poieca prenum erować pismo „K oło- 
kut“ , jaka redagow ana w  kierunku pożądanym 
dla ludu.

Petersburg |WL). W kancelaryi pułku 
siem ionowskiego stojący na rrareie koło kasy  
pałkow ej żołnierz Zeńkow  odebrał sobie życie 
Przyczyna sam obójstw a niewiadom a.

B I I Ł B T  k U R t m e z U .

Ód g. 9-ej wiCC l 
do g. 9-ej wieć*

Naiw. temp. .powietrza w ciągu doby . r t.i
Riinll- a    6,2
Przeciętna tem pow. w ciągu doby 8,4
WieloL przeć. temp. pow. w ciągu doby 15,1

O gólny Stań po Jo d y  w Europie z raua na 
podstawie telegramu głów nego Obserwatoryu.r, 
fizycznego:

Deszcze spadły w całej Rosyi, oprócz połu­
dniowego wschodu; temperatura cokolwiek wyższa 
od normalnej na jioludniowym wschodzie Rosyi, 
zbliżona do normy na s k ra j ne j  p ó łn o c y ,  poniże j  
normy - -  w pozostałych r e j onach .  Przewidywana
pogoda na d. 30 sierpnia: tunperaiura uiniarkowa- . . . .
ml na południowym wschodzie Rosyi, ehłodnawo I stkich stronników M oham eda-Ali szacha.

Sytuacys vu Persy i.
TabrlS (AP). W skutek zajęcia dróg oko- 

licznyćh przez kaw ideryę Szudża-ud-Daouleh’a, 
krtykuły żyw ności w T abrisie  znacznie po­
drożały Pow staje obaw a klęski głodow ej. N a
skutek rozporządzenia endżumeuu, pozostający 
w więzieniu starzec Rachan-chan, który ode­
grał v- ybitną rolę w czasie poprzedniego oblę 
żenią Tabrisu, został uduszony

G łow a Szudża-ud-Daouleb’a została oce­
niona przez endżumen na 10 ,000  tumanów’ .

W sadomość o porażceA rnad-ud-D aouleh ’a 
i w yw ai la przygnębiające wrażenie wśrócj wszy-

Berlill—Pszenica na termin dalszy—218 mar., 
żyto na termin bliższy—190 mar., oa dalszy— i033l* 
m?r., owies na termin dalszy- i883jł mar. jęczmień 
rosyjsko-dunajski—16 6 - 172 mar.

KRONIKA EKONOMICZNA.

Ceny miejscowe. M atrryaty budowlane. Le­
gła czerwona za tysiąc 20 — 21 r t . Cegła biała 
21 — 22 rb. Cegła międzygórskr óój — 7 rb. Ce­
ment pud 57 — 63 kop. Wapno 24 — 35 kop. 
Kreda t2 25 kop.

el i  anlranpt: Cena hurtowa. W ęgieł 
pud 22 — 24 kop. Amracyt 2 3 -  25 kop. Cena 
detaliczna. Węgiel pud 28 — 33 kop. Antracyt
30 — 35 koP-

irorfct: Jutowe do cukru pud 9 rb. 70 kop. 
Takież do mąki pud 10 rb. 50 kop.

Drzewo: Brzozowego sążeń 30 — 31 rb. Ol­
chowego 21 — 27 rb. Sosnowego 25 rb.

Produkty naftowe: Nafta pud 1 rb 3 7 — 1 rb. 
40 kop. Benzyna 4 rb, 50 kop. Oleonafta 1 rb. 75— 

rb. 80 kop. Rupa naftowa 50 — 65 kop. pud.

Dnia 29 f »  sierpnk 19 11  1.
tterlln. Wypłaty aa PeteTtburg tp . 216225

kup. *6.175 
K u f  m dkUawy aa P*«er«bur[ na « dni -

p u y c ik a  1905 ». rab >
4*/» tern* paaatwawa 1894 t . 9330
Rairyj. bil. l.tcdyt. 100 rb 21Ć 25
Dyakaata prywi ’ ‘*e . . .  33
Uapoaoblenie mocne.

P aryl,—Wypta-T a a  Petersburgi
C eai jajnij 11 p . i 265.50
Cena aajw yi«xa 2^7 50
? / B mbm psnat—awe 1694 r. 53.50
- .  p a i/c ik i 1105 r. . . .  ioóoo
5“ n pai/citta  rasyjal a 1906 r. . 10410
D yakaą.i prywatne: aR ,(|
LT*tposobtrńie oopare.

Londyn.—s*/, pażye ira  ra iy jaca  1900 1. . 10 4 11
i 1 '!®/, patyczki. raayJaK*. tpmg r. kłei Kup ęęt/t 
Usposobienie ospałe.

A “ątoiŁt t,— potyczki  raayjaka 1900 r roi
4‘ /i*/t potyczka rotjńjaka (909 r. 971 'r  

Włada*.—5g poayczf t rotyjok? 1906 r. 103.20

NIEŁDA ZBOŻOWA.

(Telegram  *pcCy>lay).
Rewel. — Usposobienie mocne żyto—116 .- 118  

kop., ov-ieg . wyetawy —90 95 hop.
Pybirek — Usposobienie stałe: pszenica ros.j 

13  r b —14 rb., syto w  nat. 115J1.18 zoł. — 9.70—990 
ko pą owies nadwolżański—;  50—5.75 kap., kamsk1 
540 -550  k«|p., kasza gryczana 12.50 - 1 2  75 kop., 
groch pastewny — 10.40—10.75 kop , nąka żytnia 
nadwołża&ska—11  rb.—ti 40 kop., kam ska—10.75— 
1 1  r b , pszenna 13 .50- 1 4  rb.

Czystopol Usposobienie mocne; z owsem 
chwiejne, żyto włość w nai. Tobjuo zoł 1 rb 
1.02 kop., owies wiośc. w nat. 50(60 zoł -  4 5 -6 5  
kop., mąka żytn.a -10.50 kop.

Samarą.—Usposobienie stałe pszenica—105 — 
135 kop,, ż y t c - i  rb.

Z E  S P O R T U .

Wpław przez kanał La Manche.
Pływak angielski, W iliam Burgess, które­

mu —jak donieśliśmy już w  depeszach — udało się. 
po długich usiłowań ich, pi zepłynąć kuna1 La Man­
che, z Duwru dc Cap Grisnez, we Frarcyi, opowia­
da ootenie w  dziennikach angielskich wrażenia 
odniesione podczas nadzwyczajnego tego wysiłku 
woli i muskułów.

Burgess rzucił się do wody w Duwrze, o g. 
1 1  m. 15  przeci południem, dopłynął zaś do przy­
lądka Grisnez następnego dnia o god2. 9 m. 50 zra- 
na- Przestrzeń przebyta wynost 33 mile angielskie.

W skoczywszy do w< dy—opowiada — postano­
wił walczyć z falćmi do ostatniego tchu. Istotnie 
walka była okropna. Szczególniej od godz. 2 po 
poł. do S wiecz., gdy docierał do środka kanału, 
ućpływ morza odrzucał go w ciąi od celu. T  waio 
to całe godziny. Na wielkie również cierpienia na­
raziły go okulary, nałożone dla zabezpieczenia 
oczu od działania wody mortKiej Skora otaczająca 
te okulary i przylegająca szczelnie do ciała, rozmo­
kła po d , ru godzinach, a woda morska, przesiąka­
jąc wewnątrz, paliła okropnie pływakowi oczy. 
Od cierpień tych uwolnił go dopiero przyjaciel je ­
go, Weidmann, towarzyszący rau w  łodzi i od 
czasu do czasu, płynący z nim razem, poda­
jąc mu swcj’e okulary.

Po dziewięciu godzinach Burgess uległ 
znów choroDie morskiej. Gwałtowne wymioty 
męczyły go w ciągu nieomal J^ec? godzin. Po 
mimo iO płynął wciąż napezód ' i dizięki nadzwy- 
czarnemu wysiłkowi woli cmftgł chorobę, gdy 
znajdował się o 10 mii ang. <xl p.alais. Tu przy- 
szed mu tęż na pomoc przypływ morza, uno­
sząc go ku brzegów' W  odległość: jednak za­
ledwie mili ang. od Grisnez napotkał pływak na 
silny f ą d  wsteczny, który oarzueił gr> ponownie.

Już zdawało mu się, że serce um aw ia  posłu­
szeństwa i że zupełnie z sił opada. K rz y ii jednak 
tłumu oczekującego pa b rze g ' i namowy płyną­
cego w  ciągu ostatnich godzin obok przyjaciela 
Weidmann;. >0 działały tak suggestywnie, że Bur­
gess dobył ostatnich sił i nareszce uczuł grunt pod 
nogami.

Gdy ws— kże stanął na brzegu, znajdował się 
w stanie utkiegc rozstroju nerwowego, że rozołakał 
się jak dziecko. A le wnet otoczyli go przyjaciele 
i tłum, wznoszący okrzyki na Cześć zwycięzcy.

W ieść o dokonaniu trudnego przedsięwzięcia 
rozeszła się lotem błyskawicy. Król Jerzy angielski 
nadesłał dzielnemu pływakowi powinszowanie i 
wyrazy poddwu dla siły iego.

Jako nagroaę za przepłynięcie k lału, Bur­
gess otrzymał dar honorowy, pod postac:ą srebrne­
go puhara, wartości 300 funt. szterl., a poza tem 
mnóstwo zgłoszeń od impresaryów, proponujących 
mu po sto funt. szterl. tygodniowo za pekazywame 
się w teatrach osobliwości.

Kapitan Webb p*zebvł pierwszy, 24 sierp- 
niz 1875 r’> kanał La  Mancne wpław w  Ciągu 21 

odzir 45 minut. Otóż Burgess oświadcza, że bę 
zie usiłował teraz pobić -ekord W ebba.

W ytrw ały pływak liczy 37 lat i urodził się 
w Rotherham, w Yorkschire.

Z ostatniej chwili.
f<jd Agsnoyi Petersburskiej).

Zaburzani? w Chinach-
PeWn (AP). W edług doniesień p rasy  w 

Czendu-Fu w ynikły pow ażnt zaburzenia Kilka 
tTsi-ęcy ludzi, okrązjw szy pałac wicekróla, z a ­
żądało zniesienia postanow ienia o n a c jo n aliza ­
c j i  kolei żelaznyc.i. W ojsko strzelało do tłumu. 
Zaoito 40 ludzi; wielu raniono. W  buncie bio­
rą  udział rewolucyoniśc-’ Kom unikacya telegra­
ficzna z Czendu-Fu została przerw ana. Cudzo­
ziemcy opuszczają miasto.

Z Persyi.
Londyn (AP). Do „M orning Post* tele­

grafują z Teheranu. „W edług otrzym anych 
jwzez prezesa m inistrów doniesień telegrafi­
cznych gubernatora Szirazu, miasto jest otoczo­
ne oddziałami plemion techarłu i arabów  lu- 
rystańsłdch. G u oem aior wraz z 5,000 ludzi 
został zamknięty w mieście. S ytu acya  miasta 
jest bez w yjścia. M ożliwe jest wym ordowanie 
ludności*.

Rozruchy w Hiszpanii-
Madryt (A FL W  Penegos wskutek braku 

w ody J o  picia w ynikły zaburzenia przed gm a­
chem m agistratury. Żandarm eryę obrzucono 
kamieniami. Zabito sześć osób, w tej liczbie 
żandarm a. R an iono dwadzieścia osób.

Obstrukcya czoska.
Praga (A P.) Postępow a p a itya  czesaa po­

stanow iła zaproponow ać posłom czeskim trwać 
w obstiukcyi w parlamencie, dopóki nicmcy 
nie zaprzestaną obstrukcy. w sejm ach czesKim i 
morawskim.

Wydawnictwa nielegalne-
Moskwa (AP.) W  księgarni „T rud * w y ­

kryto 15 ,00 0  ekzemplarzy w ydaw nictw  niele­
galnych

Aresztowania-
Moskwa (AP). W ydział „ochrany* doko­

nał aresztował na szeregu osóo, usiłujących 
wznowić działalność partyi soc.-dem., w tej 
liczbie przybyłego 2 P aryża R ykow a. W  kilku 
żw;ązkach zaw odowych » esztowano d_iałaczów 
partyjnych soc.-d»m. E lfiązk . zostały zakw ali­
fikowane oo zerk n ięcia . A resztow ano ró w ­
nież grupę partyi soc.-rew .

N A D E S Ł A N E .

{Rubryka ta nu pochodzi od redakcyi, która 
też za nią p,ię odpowiada).

Pad kjsrownictweni Prof. J, Piliza
ner-Zakład w ychow aw czo - leczniczy dla 

wowych i słabo rozwiniętych dzieci otw arty 
będzie i-g o  października r. b. K raków , ul. 
K opernika 23, W yjaśnień udziela lekarz zakładowy

D-r J Jasieński asys ki- neur psych-
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E. Schure.
3)

Z legend 
bretońskich.

( Przekład z francuskiego M. S ).

(Dokończenie:.

W alcząc z Matholwik':em, KTur. zabił go, 
król zaś uniesiony gniewcm , rozkazał go iłoeh w y- 
o ó  i uciąć mu głowę. W ów czas ukoza! s ię T a lie -  
s 'un: ,X  r zabijesz mego pana, rzc-fł do króla. Syn  
t^ ó j pońiósi k a r ę  spraw iedliw ą za spotw arze­
ni f f t  ej kobiety. Skorzystaw szy z jej snu, u rad: 
ten j i u k i 1 1 w lu-ów, jest ona wiftraą i niewinną, 
ś e ia d e z ę  o ten;*. Fabclniona rzuciwszy się do 
sw ego męża, w ykrzyknęła: „N ie znałam cię do­
tąd, lecz Taliesiun ukazał mi, kim jesteś; obu­
dzi! on mą duszę przez boleść! Przywiódł mię 
tu i ujrzaiam się w całej twej piękności. A  te­
raz r.iech król zetnie tni głowę, zasłużyłam na 
to, gdyż zwątpiłam o tobie. Z  mojej krwi pur­
purowej wyjdzie ma dusza biała, jak  gołębica. 
< idvż teraz kocham Ciebie!

A  więc chw ała T al:es._n  owi, rzekł Elfiun, 
on mi przyrzekł, że kiedyś mię pokochasz!"

Mailgoun, chciał uwięzić szczęśliwą parę, lecz 
powstała straszna turza, która wpadła aż. do 
san z takim łoskotem, iż zdawało się, że cały 
zamek się w al', w szyscy byli jakby przykuci 
do sw ych miejsc. „Poniew aż wierzyłeś tylko w 
silę i w kłamstwo, rzekł Taliesiun, nie pozo­
stanie nic an z twego zamku, ani z twej ra ­
s y — nic prócz incj h arfy". I rzucił harfę na 
średek sali. W szyscy byli jakb y  skamienieni, 
gdyż burza się wzm agała i ryk je j rozlegał się 
podobny do łoskotu olbrzymich wodospadów.

Taliesiun  zaś wyszedł, za nim dążyli 
szczęśliwi kochankowie, którzy w tein o lśn ie­
niu, jak ie miłość na nich rzuciła, nie słyszeli 
nawet burzy. G dy już dosięgli góry, uspokoił 
się wiatr i deszcz; księżyc ukazał się z za 
szczytów gór oblał kochanków swym tajem ­
niczym blaskiem. Szli dalej jakby pociągani 
srebrzystą jasnością i czarodziejstwem w iosen­
nej nocy —- sami w niej jakoby przemienieni. 
O zy ich w ydaw ały się powiększone —  dusze 
zaś jz k b y  przezroczyste, w idniały na twarzach, 
przenikały się i upajały wzajemną pięknością. 
„C zy czujesz, mówił on, czy czujesz o Fahel- 
mona, zapachy łąki! T o  są promienie twej mi­
łości, które mię otaczają! „Patrz, mówiła ona, 
o Eifiun it! Patrz na tę srebną gw iazdę, któ­
ra mię pociąga: to twoje spojrzenie które pije 
ma dusza!" Każde ich slov, o było pieszczotą, 
każde spojrzenie m yślą— każdy pocałunek, cud­
ną m eledyą. Szli, jak  gdyby mieli skrzydła, 
szli jakb y  niesieni wichrem. Lecz nie mogli 
doścignąć Taliesiun a o jaśptejącem  czole, któ­
ry postępow ał naprzód, posiać jego  w miarę

oddalania się, zdawała się rosnąć. G dy doszli 
do połow y góry  krzyknęli mu: „Zatrzym aj się
T aliesiu n ie , zatrzymaj się bard/iej cudowny, 
który nas odrodzilt ś byśm y ci mogli złożyć 
podziękę za szczęście, które je sf twojem dzie­
łem ". Tałicsum  odwrócił się W ysoka j"g o  
postać wynurzała się z morza osrebrzonych 
księżycowym  blaskiem paproci. Kochankow ie 
osłupieli, gdyż zamiast młodego barda, ujrzeli 
jak iegoś m ajestatycznego męża, w długiej lnia­
nej szacie, z g łow ą okrytą białą zasłoną, spa­
dającą mu aż na ram iona, czołem opasanem 
na wzór egipskich kapłanów , złotym wężem i 
berłem 1 lerm esa, magiczną laską w ręku. „Idź­
cie za mną" rztkt im z prostotą i szedł dalej 
tą samą drogą ITzedłszy nieco, małżonkowie 
znów zawołali: „T a liesiu T ie , dokąd nas pro­
wadzisz?" Tajem niczy przewodnik, stojąc na 
szczycie skały odwrócił się. 1 eraz miał postać 
hebrajskiego proroka, z czcła jego szły dwa 
jasne promienie. Podniósł rękę i rzeki: „Idźcie
za mną aż do szczytu". G dy dosięgli szc/ytu 
bard-prorok ukazał się im w postaci stuletnie­
go druida. N a nagiem czole miał wieniec z 
bluszczu i w erw eny, długie rzadkie w lcsy  po­
wiew ały z wiatrem. B ył starszym  cd najstar 
szych dębów.

Przejęci czcią i trw ogą Elfiun i Fahelm o- 
na padli przed nim na kolana. „O mistrzu, 
przewodniku nasz, wyrzekli, kimże jesteś duchu 
tajemniczy i czego żądasz od nas?" Talesiun 
odpowiedział: „Nie możecie znać ani mych da­
wnych imion ani mego pochodzenia. Lecz w y­
ście mię pokochali, w yście szli za mną, w tem

jest jedyna dostępna wam wiedza. Teraz, za­
nim w as opuszczę powiem wam, kim jestem. 
Jestem  wysłańcem B oskiej m ądrości, która pod 
iczncmi zasłonam i, kryje się w zgiełku n aro ­

dów . W każdym wieku odżywam y na nowo t 
powtarzam y odwieczną praw dę w nowem s ło ­
wie. Rzadko nas rozum ieją —  jeszcze rzadz ej 
czczą nas, lecz mimo to spełniam y naszą mi- 
syę. W iedza całego śjwiata zebrana jest w tej 
mądrości, której prom ienie niesiem y ludziom. 
Byłem  za czasów Enocha i F.ljasza, byłem za 
czasów Chrystusa, skrzydła me urosły pod c ie ­
niem Boskiego K rzyża. Gdym po raz ostatni 
ukazał się na ziemi, byłem ostatnim z druidów, 
bardem— królem, wielkim T aliesiu n em . Tym  
razem ukazałem się tylko na chwilę, by wam 
zostawić mą naukę i by w as połączyć o 
Eifiunie i Fabelm ono!— A  więc kim jesteś ty, 
który w c-ąż zmieniasz mowę swą i postać?—  
Jestem  magiem.— Cóż to jest mag? —  Magiem 
jest ten, kto posiada wiedzę wolę i vdadzę. 
Przez td trzy połączone siły, rczkazuje żyw io­
łom i co więcej jeszcze, p aru je  nad duszami. 
Lecz wiele jest takich, którzy podają się za 
m agów, nie będąc nimi.

—- W  jakiż sposób pornzć więc można 
inagu.J —  Prawdziwym  magiem nie jest ten, kto 
zmienia ołów w złoto, kto stw arza burzę lub 
w yw ołuje duchy. G dyż wszystko to można u- 
czynić udatrem  i złudą; piekło to potrafi. P raw ­
dziwym zaś magiem jest ten, kto widzi dusze 
ukryte w ciałach i umie je  rozbudzić, rozwinąć. 
Rozw inąć jc  —  to znaczy wskrzesić, wskrzesić 
zaś— to skierow ać je  do ich wiecznego źródła

do ich boskiego geniusza, jak  mawiali przodko­
wie nasi druidzi. —  Praw dziw ym  magiem jest 
ten, kto umie ukochać dusze dla nich sam ych 
i połączyć te, które są sobie przeznaczone dya- 
mentowym łańcuchem miłości, —  miłości nad 
śmierć silniejszej. T o  uczyniłem dla w as —  a 
teraz żegnajcie".

-—- Chcesz nas opuścić? —  Muszę, morze 
mię przyniosło —  przez górę odejdę. Ojczyzną 
moją są gw iazdy dalekie. Lecz zostawię wam 
pamiątkę, spójrzcie poza siebie!"

Elfiun i Fahelinona spojrzeli w mglistą 
przepaść i nowe zdumienie ich ogarnęło: doli­
na, z której w yszli, zalana Dyła wodą, w tem 
miejscu zaś, gdzie się wznosił zamek Mać-lgo- 
un, lśniło głębokie i nieruchome jezioro, na je ­
go powierzchni, jakby skrzydło spadłe z ramion 
anioła, p ływ ała srebrna harfa. Struny je j 
srebrnemi nićmi przerzynały czarną toń w ody—  
błyszcząca zaś na niebie gw iazda, jakby  jak iś 
św ietlany m agnes, zdaw ała się przyciągać h a r­
fę magicznym swym  blaskiem.

—  Czy widzisz? T o  ! arfa la ł i t s iu n a ,  
wykrzyknęli kochankowie, pochyleni nad p rze­
paścistą tonią. Usłyszeli jakiś glos poza sobą: 
„O calcie ją , ona jest w aszą!"

Odwrócili się, szukając sw ego mistrza, 
lecz szczyt byl pusty —  Taliesiun  znikł, ko­
chankowie zostali sami pod gwiaździstem 
niebem.

W  Magazynie

N. DIECHTIEROW K r e s z c z a t y h  
JUS 5 0 .

jO trzjinano wielki wybór przyborów do drzwi okiei 
i pieców. Magie, wyżym aczki, naczynia „T erm o s", 
maszynki do czyszczenia dyw anów  i pesadzek. Naczy 
nią niklowe, miedziane, aluminiowe, em aliowane i w szel­
kie narzędzia gospodarskie. 31&6

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!
TO NIC NIE KOSZTUJE!

K a ż Jy  żądający otrzyma b e z p ł a t n i e  paczkę zawierającą pewny 
ś r a d e W  ztciw r e a m a t y z m o w i  ■ p o d a g r z e .

Lingi czas cierpiałem na r e u m a t y z m  :. poda­
grę lecz żaden środe.k nie przynió<! mi najmniejszej 
u :i. lekarze uważali chorobę mą za nieuleczalna. Po 
upivwra pewnego czasu udało mi się soor ządzie l .‘kar- 
stwo z 5 zupełnie nieszkodliwych części i stosując śro­
dek ten przez uardzo krótki czas. zdołałem wyleczyć się 
zupełnie. Następnie próbowałem dawać to samo lekar­
stwo mym znajomym i sąsiadom, cierpiącym na reu 
maty,-.nu jak również chorym leczącym się w szpitalach, 
na fę chorobę, a osiągnięte rezultaty wprost zdumie­
w ały  najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali,, ża 
wynaleziony przeze mnie środek leczniczy jest najpew­
niejszy.

  " Od tego czasu zdołałem za pomocą tego środka
W ykrzywienie rąk wyleczyć iuz setki osób, które skutkiem choroby tej 
przy cnronicztiYin stały się niedołężner,. kalekami, nie mogącemi ani 
reumatyzm!t- sta- feśi ani ubierać się bez pomocy, z tych wielu w  wie 

w ć w  ku lat 6o do 75. cierpiących na R E U M A T Y Z M  od lat
30 z górą. festem tak pewien skutecznego działania 

tego środka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kilkaset pa­
czek, aby dac możność lieznvm zastępom chorych skorzystać zen.

Jest to środek cudowny i nie ulega adnej wątpliwości, iż chorzy, 
których lekarze oraz :;a kurac ji  w  ; p udach  uważają za nieuleczalnych 
mogą bye zupełnie wyleczeni. P R O Ś Ż E  Z \ \  RO CłC UWACjĘ NA TO, 
l/ł N’ !E  Ż .\ !  >:-VM ZADNF.GO HONOR A R YU M, lecz proszę tylko zakomu­
nikować tnę i'. W. P. zyczy sobie otrzymać bezpłatnie paczkę tego środ­
ka l e c z n i c z e g o  na próbę, wymieniając nazwisko swe i dokładny adres 
w  języku p o l s k i m .  < > i le środek ten okaże się W . P. potrzebnym w wię 
kłzej iin V i ,  to zaznaczam, iż cena jego jest bard/o umiarkowana. Nie 
pragnę, bynajmniej zbogacić się, przeciwnie zas pragnę tylko, a b y  w yna­
lazek mój przyniósł największą ulgę cierpiącym na tę chorobę.

U W A L A . - - Je ż e l i  p o t e m W. "P. żądać będzie jeszcze tego środka, to 
takowy dostać rm .na na miejscu w aptece.

Proszę zwracać się na kartkach pocztowych franków, marką 4 kop. 
lo M . E . T R A Y S E R  Na S b 2 2 ANG0 R  HOUSE, SHOE LA N E, LON­

DON E WGLAND. 3057

! Piriro Fitem!
O s t a t n i e  n o w o i o i

Poleca 3478

Oddział Pokryć Meblowych
Fabrycznego M a g a z y n u  Mebli

J. Kimaj era Ł
M i k o l a j o w s k a  d o m  w ł a s n y  “

IP

f i l c o w e ,  t w a r d e  i 
m r ę k k ie  p i e r w s z o  1 
r z ę d n y c h  r o s y j s k .  
i z a g r a n i c z n y c h  f a ­
b r y k  w  w ie lk im  w y ­

b o r z e .

P e t e r s b u r s k a  f a b r y k a  
b ie l iz n y  i k r a w a t ó w

R. M. HERSZMAN
P rorczna  2 te lef .  282.

Przyjmuje się obstalunki, 
przeróbki i znaczenie bieliz 
nv. Ceny nader sumienne 
i stałe. 3736

W p i e r w s z o r z ę d n y m  m a g a z y n i e

P. Wranczan i P. Cyfrynowicz
P r o r e z n a  JMś 9 .

nadchodzący sezon % # s s s ^ s  
otrzymano wiełe

BIELIZNĘ, gffiMjŁw, PA LTO TY ,
T O r j j f l n l i  najlepszych rosyjskich  i 
J j  *  2  zagranicznych fabryk. 3 6 10

J f e

D o b r a  S z c z e k a r k ó w
polecają l icencyonoBani przez S e le k ­
c j ę  Nasienną C. T . R.\v W arszawie 
nasiona: pszenicy Extra  Square Ilead 
odsiew II (z nasion produkcyi ->va- 
lon, żyta petkuskiego odsiew T (z na­
sion produkcyi vo" I.ochova), a tak­
że pszenicy l lo rs  Concours własnej 
rćprcdttkeyi. S . ła  kiełkowania i czy­
stość gwarantowana. Zamówienia 
prosimy nadsyłać: Witold Kleniew- 
ski, -Szczekarków pocz. Kazimierz 
gub. lubelska, telegraf Lublin, Szcze­
karków lub t Mdział Uaudiowy przy 
Lubelskiem Towarzystwie Rolniczetn 
w  Lublinie, skrzynka pocztowa 101J 
telegraf L u b l in -  Rolnicze. 3669

E K S P O R T  oryginał, duńskich *raw 
pastewnych. IM PO R T rosyjsk. ko 
niczyny czerw. Kore.->pord, p. B iu r o  
R a c h u n k o w e . Kijów, Kreszczatyk 
4?. Skrzynka poe.t. 207. 3082

Świeżo odrestaurowane

1400 rb 
5 pokoi 1080 rb.
mierska Jfc 15. 3823

8 pokoi

Od 1 października potrzebny starszy 
p o m o c n ik  b u c h a l t e r a  z grunt, 
.najomością buchalt.. gospodar., ko- 
respond. poi. i r o s , poważ kandyd., 
skierow. według adresu. Starokon- 
stantynów gub woł. Skrzyń poczt. 
Nr 20, Zygmuntowi Natraszewskiem u.

,3830

Chiiskl magazyn herbaty 1
T. I. KOMAROWA

K r e s z c z a t y k  JMŁ 4 8 .
S p r z e d a ż  d e t a l ic z n a  po c e n a c h  h u r t o w y c h  Ropowa, Gub- 
t l a i  n i ł o  kina, Kuzniecowa, Perłowa, Botkim, Wysockiego, 
n e r L d l d  Diementjewa i in. firm. L d y n y  magazyn w Kijowie, 
gdzie kawa jest paloną i mieloną za pomocą maszyny elektrycz­
nej w obecności kupującego, S u r o g a t y  własnego wyrobu. K a ­
k a o  H o le n d e r s k ie  lepszych firm od 1 rb. 20 kop. C z e k o la d a , 
h e r b a t n ik i ,  k a r m e lk i ,  c u k ie r k i  o w o c o w e  i in. W yroby 
cukiernicze: U. Bormana, Sin i S-ki, Kromskiego i in. lepszych 
firm. Zaw sze  świeże. Pp. kupującym, herbatę, kawę, w yroby c u ­
kiernicze, kakao —dodaje się premlum z wielkiego wyboru w spa­
niałych rzeAzy, «tale posiadanycli na składzie lub tez rabat w  g o ­
tówce. M e b le  b a m b u s o w e  i p a r a w a n y  g o to w e  i na ob-

stalunek. 3837

Naczynia Emaliowane, niklowe
aluminiowe, ogniotrwałe, noże, szkło stołowe, sa­
m owary i w s z y s t k i e  p r z e d m :o ty  g o s p o d a  

r s i w a  d o m o w e g o  poleca 3833

J. Znojemsld
P la c  D u m s k i  JMs 3 ,  o b o k  

m a g a z y n u  K a r a n t -  
b a j w l a .

W budującym się doinu przy ul. Funduklejowskiej Nr 32

pomieszczenia na biura, sklepy 
i mieszkania prywatne * «  *
mogą być urządzone według życzenia refleklantów .

Dom będzie posiadał centralne ogrzew anie wodne, odkurzanie 
c e n tra le , w indy osobow e, tow arow e i t. p.

M iadomóść w biurze K . K ruszew skiego , G im nazyalna Nr 1. 
Telefon Nr 168 Od godz. 2 do 4 pp. 3^ 53

Nagrodzony zrotymi medalami rosyjsk . i zagranicz.

8C a S S T  S . Heinricha
zos ta ł  przeniesiony w  s tyczniu  r. b. z W a rs z a w y  do Kijowa 

n a  K r e s z c z a t y k  AA 23 w  podwórzu. 
Fabrykacya sztucznych rak i nóg, leczniczych aparatów 

i gorsetów według systemu profesora Ilcssinga, bandaży 
rupturowjch i t. p. 3861

Zakład pozostaje pod osobistem kierownictwem 
S. IRinricha, nagrodzonego dyplomem w  Paryżu.

Do s p r z e d a n ia  gniady ogier E 
den, czystej krwi 10 lat, 2 arsz. 

3 i pół w ers  z. od Skocz-Boja i Dark- 
T.aunten. Crnag. Ks. Lubomirskiego. 
Biała-Cerkitw . Pułk Ułanów, pod­
porucznik Htkański. 3348

I

2-ch  uczni
na całkowite utrzymanie w  centrum 
miasta. Cena przystęp. Rejtarska 32 
tti. 1 >. A. 3405

ę + l H c i r t  -watemat. wydz. po- 
O l U U C I l l  szuk. korepet., ma so­
lid. rckomendacye. Tarasowska 23 
in. 13. Student 1. Z. 3<U9

W ^ a ils lć ^ e i s a d y b ie  z ogrodem, 
top* 5 pokoi f3, 4, 7 kuch., wygód, 
■stajłie) M.-Dorohożycka 79 A. 368r

I l l l l t  9 P ° K .  do wynaj. winda, 
l l» U  4  balkou, ciek. i wszelkie 

wyg. Bcsarabka 5 m. 17. 3799

i k I j ó w i  

N IE Z A W I E R A  
C M t O R K U ł S C O Y

Ogromna o s^c z ^onosc
CZASU i PiENiEDZY 

,Po i’ eOOC»«Oi tCTUWA.-ćl TItlAj 
gMjJEli; K tn z n  SOĆWUUM. 

CZYSTĄ . tal At \
T i

W e własnych domach W. Spegal-  
skiego do wynajęcia

mfeszkania 5, 4, 5
pokoi i pokoje łDojedyńczc z m ebla­
mi i wygód lnstytucka JYs 3. Ba- 
sejna 1 1 .  Butyszew zauł. As 23 
(Pcczersk). " 3812

5 n n *  ' f l i  kuchnia, elektryczność. 
| i . u l i U I ,  Bczakowska 10. 3815

Personne instruite,
ay. diplómes, cher. leę. Conn. poll. 
Bulw. Kndriawska 8 I. ę de 4 7.

' i 3805

z dyplomem 
zagranicznym

O D C IS K IU su w a m  
i n i s z c z ę  

b e z ’ b ó lu  i o s t r y c h  in s t r u m e n ­
t ó w , 10 l a t  p r a k t y k i  w  K ijo w ie .
’anie przyjmuję od 1 1  -- 2. Panów 

od 3 - 6  wiecz. (Oprócz dni ..wia- 
tecznych 1. YY.-Podwalna Nr 2, w e j­
ście od fronłu, Kwiatkowska. 3807

i n  1 K  o n  ly si^ 'y  oddam
I l i ,  I ł i ^  b l i ,  —w  pod zast. ni . 
jąt. ziemsk. bez pośredników. W in­
nica okaziciel. 3 rb. Nr 254968. 3752

fiflamit
idealne pok r y S e dachów i m ateryal izolacyjny.
Elastyczny, mocny odporny na w p ływ y atm o­
sferyczne i cieplne, absolutnie nieprzem akalny, nie fermentujący, 
obojętny na działanie kvrasów  1 ługów, odporny na ogień, nie w y­
m agający ani m alowania, ani sm arow ania, dający się jednak mało 
wać na różne kolory. W yrób kra jow y K ijow skiego T -w a A sfaltow ego

S. Suski
U lica  P a w ł o w s k a  JU5 29- T e le f .  JYś 2 6 5

T ram w aj z ulicy Uroreznej. 3860

MAGAZYN STYLOWYCH
I >onm Handlowego mebli

S. i fi. Kotowicz
Kijów, W. W asy lk o w sk a  10,

dom Falera, tel. 509.

Całkowite wykwintne u r a ­
dzenia ,,io,,fr .,d«7nr'"i
Wiedeńskie 
gięte

w ó z k i d z ie c in ­
n e .łóżka,

meble " f i  '

Wspaniały wybór. Ceny dostępne 3864

„Tygodnik Podolski
88 Organ polityczny, społeczny, literacki, poświęcony spra- gj 

-------------  w om i informacyom kresowym.
Rozpoczyna druk listów  z Czarnogóry i A lbanii, specyalnego

Njy spraw ozdaw cy, o obecnein położeniu politycznem na półw ys-
aro pie Bałkańskim .

^ --------  P r z e d p ła t a  do  k o ń c a  ro k u  w y n o s i  3 r b .  — - ■

S  Płosklrów gub. podoi,, ul. Aptekarska 39.
5 R edaktor i W yd aw ca S t e f a n  Z e m b r z u t k i .

Nauczycielka
i paroletnią praktyką udzieia lekcyi 
ięzyka polsiticgo, tudżier lileratury. 
Ul. Rejtarska Nr 31  m. 7. 3808

p A l { 1 7 P I , ^ S l  masażystka poszu- 
I C I U a i I r»Q kuje pracy. Zwrac. 
list. I.utetanska 9 m. 3r. 3814

B a r d z o  t a n io . Do sp rz e tL a -  
n :a  lu b  w y d z ie r ż a w ie n ia

DRZEWO OPAŁDWE
Nowo otwarty s k ła d  I .  P o łu ja n i
w  Kijowie na Przystani. Ul Pocza 
jow. 32. Te!. 22-82, Ceny najniższa 
U<rwa berlinowe najlepsze. 2361

A u to m o b il iś c i
zaoszczędzą 

IOOC r b .  r o ­
cznie, o ile od- 
daw. będa gu­
my do repa 

racyi w

A u t o -P a la c e
Funduklej. 46 

tel. 17-43. Przyjm. do wulkaniz. nie- 
zdat. — wydaj, orawie  nowe Kupu 
jemy stare gumy. 2377

w pow. włodzimierskim 12  wiorst 
od kolei, 325 dziesięcin w tem 
połowa -lasu. Adres właściciela: 
poczta S z r e ń s k  g u b . p ło c k a  
W ła d y s ła w  S l iw o w s k i  w  
M ią c z y n  ie .  38.2

Po s a d y  szwajcara, woźnego, inka­
senta lub innej po.szuk. bardzo 

potrzebujący fam. człow., w iredn. 
wi-ku, ma dobre rekomend. ! świad. 
Oferty Administr. „Dzień. Ktjow.-.k." 
dla J .  K. 3867

■ J a u c z y c i e lk a  poi. dyplom , znaj. 
I™ prakt. i teoretycznie jęz. francu­
ski i niemiecki, przedmioty gimnaz , 
muzykę, poszukuje posady. Ofer y 
z oznacz, wynagrodź, proszę adres.: 
W nnica d. Smoleńskiej, 11 a Zam oś­
ciu dla nauczycielki. 3852

w o ź n e g o  iub in-
O i n c j o a l  O ,  ncj posady poszu­
kuję, mam świadectwa t rckomenda- 
cye. Wiadomość: .tdniinistracya
„I>zicnnika Kijowsk." „Dział ogło­
szeń". 3868

Posz

M ł n r l  V  energiczny le ś n i*  z y  po; 
11X 1 0 1 1  j  szuk. posady nadleśnego 
lub leśniczego posiada chlubne ś w ia ­
dectwa, refereneye większych mająt­
ków P. Z. Kr«ju oraz rządowe. Prak 
tyki T2 lat, oueznany z wszechstron 
nem prowadzeniem gospodarstwa 
leśnego, eksportacyą, taksacyą i kultu 
rami, refereneye osób znanych. Ł a i-  
kawe oferty uprasza nadsyłać st. Po 
pieluchy gub. podolskiej. J. Kusze- 
lewski.

atrr1
Dla uczących się

p an ien  i d z ie c i
całk. utrzym., opieka, lekc. muz., kott. 
franc. Strzelecka 20 m, 10 z W. - Pod- 
wałnej H. Korycka.______________ 3357

MAGmŻy N o p t y c z n y
Nainowszych wynalazków

W- ADAMOWICZA
przeniesiony z K r e s z c z a t y k u  na 
P R O R E Z N A  wprost 1 uszWuskiej. 

W ielk i w y b ó r  V. ag do zho ia i t. p. 
O k u la r y , b in o k le , lo r n e t k i ,  
p r z y r z ą d y  matematyczne i la m p ­
k i elektryczne. 3591

pierwszorzędny.
dla pr/.ej. na 

czas dłuż. i krćt 
komfort, elektr. łaź., kuchnia dosko 
nała. Kraków, Strasźcwskicgo 5. 1 p, 
________________________________3777

pensyonat

wkuje m i e j s c a 11̂
pamenka z gimnazyalnem w ykszta ł­
ceniem, znająca praktycznie i teore­
tycznie język franc., począt. nicm. i 
muz. p. Winnica, Chlebna ul. dom 
Sinkowskiego dla H. ]7ąbrowskiej.

_______   3775_
P i a n in n  * fortepian Bcchsteina. 
r i d l l l l l U  używane tanio sprzed. 
W .-W zsylkowska J6  4 m. t, 3795

M a g a zyn  bron!
A. Ksnstńsklcgo

P r o r c z n a  AA 2 ,
St rzt i by '  angiel. belg 
i rosyjsk. fabr., rew o l­
wery, narzędz. myśliw. 
i ryb. a równ. row ery 
Okazyjnie sprzed, się 2 

strzel. Kiege’skiej manuf. i Nowot 
nego kurk 2933

W a r s z a w s k a  pracownia Wiktoryi 
wyk. suk cieg po rb. 10, bluzki od 
rb. 3, tam sprz«-d. się form. papier, 
podług miary. Krtszcz. 52 ni. 17.

Potrzebny kucharz
kawaler, polak, na wieś, znający się 
na pieczywie cnleba i bulek. W y ­
magane są doore świadectwa Z w r a ­
cać się do Białej Cerkwi W.P. Men­
cel. 3758

Potrzebny lokaj kPa07ai?r
wiek średni, na wyjazd. W ym agane 
doskonałe świadectwa. Aores: p. Bia- 
ia-Cerkiew W. P. Mencel. 3759

Kijowski Zarząd 
Miejski Zawiada­

mia:& W y d z ia ł k a n a -
H K R m j  l i z a c y jn y .  D. 7
L  września odbędzie

się licytacya na 
H H S Y śJ K  prowadzenie robót

przy ułożeniu m a ­
gistrali kanaliza­
cyjnej w  sadybie 

oddziału straży więziennej i „Punktu 
Zbornego" na sumę 2064 rb 37 kop. 
Kaucya io‘„. Rysunki  i koaztoi i s y  
oglądać- można w Troickim dom u 
Ludowym. 8369

Redaktor odpowiedzialny:
S t a n i s ł a w  Z ia l iA s k i .

D rukarnia Polska w K ijow ie, ulica Kreszczatyk J ć  38. Wydawcy: T o m a s z  M ic h a ło w s k i .  
A n to n i C z e r w i ń s k i


